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Team Polski — Hungaria 1 :0

NA PLAŻY ATLANTYCKIEJ
Chmielewski1-ze sv,\vmi nowymi amerykańskimi przyjaciółmi ..

Chmielewskimi.

Pzii i iutro mecz z N o rw e g ia  w Osie
/  Klęska bokserów w Wenecji

Czcrtefc i Kolczyński wygrywają Kowalski i Piłat znokautowani
^  Lw ów  i Kraków  w finale pucharu P . P rezydenta R . L

o b ie ra j wicemistrzem Europy
Telefonem  od specjalnego korespondenta

SZTOKHOLM, 7:8. -  Tell wl. — 
Mistrzostwa świa *a w  Kajakach, które 
jd były  się Drży udziale 14 oaństw w 
5obot“ i w niedzielę w  Waxholmie 
pod Sztokholmem, były właściwie po
jedynkiem między Szwecja a Niemca - 
ni o hegemonię w tym sporcie. «
lwa państwa zmonopolizowały poz 
tdnym wyjątkiem wszystkie męskie 
tytuły rnist, >owskie.

Mimo. że Niemcy w ystaw iły aż 50 
awodników i obsadziły wszystkie 

>ez wyjątku konkurencje,. w nojtdyn -,
tu tym zw ycięstw o przypaało S z w e -1 
l m. Na 12 kamcurenc start-,wali on:J 
ylko w  9-ciu, a zdobyli aż 6 pierw ! 
,zvch mieisc. Dozostawiając Niemcom 
aledwie 5, a i w  tym jedno na 10 km 
v czwórkach, nie należące do mi- ] 
trzostw świata. Jedno iedvne mi- 
;trzostw'o przypadło w udziale Cze- 
hom —  w  kanadyjkach na 10 tys m 
3rócz tego_ zw yciężyli oni w  obu w y 
cigacn pań, w  jedynkach i w  dw ój- 
tach na 600 m. la k  w ięc grono państw' 
laieżących ao elity było b. szczupłe.

Spośród pozostałych „szarych*1

państw, skazanych na _ zajmowanie 
miejsc za Nie— mi F  Sawecją sta
nowczo na czoło wybiła się Polska.

to ozii ń wynikom Sobieraja. Kon
k u r e n c ie ,  w których jzajął drugie, 
względnie czwarte mieisce, były naj 
silniejszymi i n? bieżnie j obsadzonymi 
spośród wszystkich. Nasza dwmjka 
W ejszewski, Lisióski, jak sie spodzie
waliśmy, laurów nie zdobyła. Na 10 
km uplasowała się na 9-m miejscu, na 
tysiąc metrów odpadła w przedbiegu, 
ied;iakże w bardzo trudnym przed-
biesu .

Sen ;acją mistrzost’ /  bvł wiosłujący 
,;fryzjer“ Szwed, Widmark. który 
zdobył mistrzostwo ■ w kaiakach na 
10 tys. metrów i tysiąc metrów. Je- 
dzie on szczególnym, bardzo w yso 
kim stylem, był na 10 tys. metrów 
bezkonkurencyjnym. Toteż słuszna 
była taktyka Sobieraja, który nie pró
bował z nim w alczyć, tylko po dość 
słabym starcie trzymał się jego śladu, 
pewnie odsądzając się od reszty współ 
zawodników. Do mety przybył on w 
czasie 47:35.6, co prawda o 200 tn za 
Szwedem —  czas 4fi:47.8. ale zostawił 
diugiego Ssweda Nilsona ualeko poza 
sobą. W  pobitym polu Sobieraja zna
lazł się szereg asów kajakowych, jak 
Kłekers (N) i Klima (Cz).

WlLCZKlEWiCZ
J SZCZEPANIAK

wiła]ą się przed meczem Kra
ków Warszawa. Obok ni ch  

scdzia p Gruszka.

Czechosłowacja -  
Szwecja teł

(T e le fon em  od  w ła sn e g o  k oresp .)

SZ1OKHOLM, 7.8. M ecz Czecho
słowacja Szwecja zakończył się

knpZ^ iQ̂ Wfcni CZe<* w sto- sunl 5.2 (3.0). Czesi byli w pierw 
szej połowie znacznie lepsi technicz
nie l zdec; do- im w  ataku. Napa-:‘< 
pracował precyzyjnie i w  12, 30 i 35 
min. padają ze strzału Horaka, Neje- 
dlego i Bicana nieuchronne IfrarWi. 
Zanosi się na w ycokocyfrow ą klęskę 
Szwecji. . i

Po przerwie gospodai z w ychodzą! 
h‘ boisko jakby odmłodzeni. Są ener , 

szybsi i panują zupełnie n ad1 
jakby jtaęgzonyjsi Czechami. W  10 
n min. padają 2 bramki. Jest 3 ę . 
Przewaga Szwedów' trwrn do 30 mi
ni. 7, sny Czesi przechodzą do ofen
syw y 1 zdobywają w  ciągu 2 minut— 
dwa bramki. Od gę minuty gra się 
wyrównuje i usnokaia. w  ostatniej 
minucie pada jeszcze bramka, ustala
jąca wynik o - cna Czechów! (Lhi)

FAŁSZYWY ALARM
Strzuł Zembaczyńskiego poszedł tym razem wysoko ponad

bramkę.

L pierwszego dnia mistrzostw, w 
którym odbyły się biegi ua 10 tys. tn 
jedynek i dwójek w kajakach, jedy
nek i dwójek w kandyjkach Niemcy 
wyszli bez jednego tj tułu mistrzow
skiego. Hradetzky (N), mistrz olim
pijski, który startował w składakach, 
musiał się wycofać i  powodu choroby, 
W  kanadyjkach, gdzie Szwedzi nie 
startowali, zwyciężyli Czesi.

Pizebojem  drugiego dnia zawodów  
(konkurencje na tysiąc m) byt w yścig 
jedynek, gdzie startowała elita kaja
kowców' z Widmarkiem Andersonem 
zdrowym już Hradetzkym oraz Kem- 
meierem na czele. Sobierai wszedł do 
finału po dość ostrym przedbiegu *  
Andersonem. Od stanu prowadzenie 
obejmuje Kemmerer (Niemcy) specjal
nie oszczędzany do tego wyścigu, ża 
nim Anderson, a na trzecim miejscu 
Sobieraj, Na 500 m mija Sobieraja 
Andersona, Widmark i Hradetzky. So
bieraj jest piąty. Na 300 m Drzel me 
tą Widmark wysuwa się na czoło i 
pięknym finiszem mija iakc pierwszy 
metę w  czasie 5:03.2, 2) Kemmer-r, 
c „ c  ,|;atletzk-v. Jednocześnie finiszuje 
• a i 3 zo 'stawia Andersona za sobą

zdobyw-a 4-tt imei ce.
Na kongresie Międzynarodowego 

Zw. Kajakowego zaproponowano Pol
sce zorganizowanie mistrzostw świata 
w  1942 r.

Mir. Sekunda został prezesem komi
sji Sportowej Międzynarodowego Zwią 
zku Kajakowego. Prezesem związku ze
stal obrany ponownie, na wniosek de

legata Polski dr Eckerta (Monachium) 
Do programu mistrzostw wprowadzo
no zmiany. Trwać one bedą trzy dni, 
a dystans wyścigu składaków wynie
sie 15 km, aby zaakcentować, że są to 
łodzie przeznaczone przede wszystkim 
dla turystyki.

AL JH0STAK ZNOKAUTOWAŁ FREDDIE STEELA
pozbawiając tytułu dotychczasowego mistrza świata wag’

śred niej.

Inne biegi przyniosły następujące wyniki: 
Dwójki n; 10 kim. 1) Jofcansion ■ Be™dtsson 

(S zw .i w 43:29,9 , 2.) T rlłbe  —  Elerle (N) 
44:06,6. 3 ) W ejszewski —  Lisiński 46:36,1.

Dwójki ,>a 1000 metrów 1) Y leb . —  Ebene 
(N ) 4 :44 ,6  przed osadą szwedzka i duńską.

W jedynkach Kanadyjskich zwyciężył Nie
miec Neumueller 6 :45 ,8 .

W  kanadyjkach podwójnych pierwoze m iej

sce zajęła niemiecka osada Weinstabl, Broisl 
5 :47 ,3 .

w  czw órfkach kanadyjskich zw yclęiyła  osa
da niemiecka w  czasie 4 :08 .2 .

W yścig  jedynek pań u i 600 m wygra Pa 
w ilcek (C zech, w czarie 3 :74  2 prze« Finką 
K :'k ą  1:26 i Szwedka Berqu s ł  3 :30 ,3 .

W dwójkaci pań zwyciężyła para czeska 
Paylicek —  Si-olanl w czasie 3 :05 ,2  przed o - 
aadę niemiecką 1 duńska

Ltn

REPREZENTACJA KRAKOWA
zakwalifikowała sie do finału, zwyciężając Warszawę, htrią 
od lewej; Wilczkiewicz, Goca, Korbas, Piątek Lesiak. Zemba
czyński, Artur, Skalski. Siedzą: Radwański, Szumilas, Gracz

i Pomper.

Norwegia rezygnuje
Norwegia zrezygnowała ostatecznie 

z organizacji Olimpiady zimowej. Ja
ko powód podała, że musi się skon
centrować nad organizacją mistrzostw 
narciarskich świafa. Wynika z tego, ze 
prezes AS mjr. Oestgaarda jest nada! 
nieustępliwy, nie chce poddać sie okre 
sieniom amatorstwa olimpijskiego W 
tyci- warunkach Finlandia też nic na 
zamiaru organizować Igrzysk zimo 
wvch bez narciarstwa ł rac;. one dla 
Finlandii wszelkie znaczerir

na str. 6 -e l

■a m e c z  d o  o s l o
*- vjechali lekkoatlcc zegnani na dworcu w Warszawie przez

'psze swych sympatyków
KSIĄŻK1EW1CZÓWNA i GAWROŃSKA

trenum zmiany pałeczek na obozie przed meczem z Niemkami
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Wspaniała seria zwycięstw -  przerwana
Włosi gro %'ą bokserów polskich 12:4 „

w ENECJA, 7.8. —  Telefonem o<f 
specjalnego wysłannika.

Spodzewaliśmy się przegranej, ale 
klęaka b j  ta n.eprzyjemna niespodzian
ką. Porażka z Włochami 4:12 zasko- 
czjra nasze kierownictwo. Wyliczerra 
zawiodły, Przypuszczano bowiem że 
ulegwemy 6:10 a przy szczęściu na
wet osiągniemy wynik remisowy- W  
tych kalkulacjach !iytv jednak liczone 
murowane punkty Piłata.

Drużyna wioska zw yciężyła zupeł
nie zasłużenie gdyż była niewątpliwie 
lepsza* więcej wyrównana v bez wyraź
nie słabych punktów. Gospodarze gó
rowali nad nami szybkością, mieli 
ciąglejsze akciie, a nauio imponowali 
siłą fizyczną, Ustępowali ram jedynie 
•kondycyjnie Na ogół Polacy walczyli 
w' trzeciej rundzie leniej niż Włosi (za 
wyjątkiem Sabkowiaka).

Trzeba przyznać że nasi bokserzy 
byli przygotowani kondycyjnie, ale 
znać po nich było długą ,przerw'e me
czową. Akcie rwały sie co chwila, za
sa dziło  w yczucie dystansu a repertu
ar ciosów . Którymi oue-owali byl zbvt 
ubogi. Tłumaczenie porażki upałami 
nie jesl słuszne. W  sobotę powietrze 
ochłodziło sie nieco i  jaik twierdzą 
bokserzy, łatwiej Je znosili niż pod
czas meczu z Francją w Warszawie.

Trzeba ste jeszcze zastanowić, czy 
Jeśli p rzy jech a łby  tu petna ósemka i  
Kotholcem i Pisarskim mielibyśmy 
szanse wyg-ania? Przypuszczalnie me. 
Rylibyśmy wówczas bliscy remisu. 
Rotholc mógłby pobić Nardeechia. k ó- 
ry miał dzień dosyć slaby. Można by 
też w różyć zw yciestwo Pisarskiemu, 
który dzięki większej inteligencji mógł 
pobić najsłabszego z W łochów Ferra
rio, walczącego chaotycznie i b'ez :łc- 
wy. A gdyby leszcze wynik walki Mu- 
■*ina —  Szymura osądzony byl spra
wiedliwie można by nawet marzyć o 
sukcesie.

Jedyną pociecha w  nieszczęściu by
ła dobra postawa debiutantów. Jasiń
skiego, który sie tu b. podobał, t Szub 
czyńskiego. poznańczyk dał z  siebie 
wszystko. *

Gorzej spisały się gwiazdy: Sobko
wiak powtórzy swe stare błędy, po
zostawiał *akie luki w gardzie że dal 
się trafiać jak początkujący bokser.

Czortek byl bez zarzutu. Kowalski 
nie miał nic do powiedzenia w walce 
z Peire. Włoch posiada b. silny cios 
z obu rąk i dobrą technikę. Jest on fa
worytem przyszłych mistrzostw Euro
py.

Kolczyński miał i), trudnego przeciw 
nika o nieztej gardzie i odpornej szczę
ce. Wprawdzie ...Kolka1* nie blyszczai 
na ringu ale walczył jaik dobry w yrob
nik, który wreszcie w trzeciej rundzie 
zrrszczyl przeciwnika.

Szymura by! b. lobry. można mu 
jedynie zarzucić że po kilku celnych 
ciosach nie potrafił wykorzystać sytu
acji.

Piłat był fatalny w rósł w ziemię i 
czekał na cios przeciwnika, odsłaniając 
sie skandalicznie. Nie mógł znaleźć 
dystansu i ,nie dochodził zupełnie do 
ciosów.

Z W łochów najlepsi byli Peire I Ser- 
go. pozostali z Nardecchią na c.ze!e re
prezentują dobra klasę, ale bez spe
cjalnego polotu.

Fatalny dzień miał sędzia Niemiec 
Schróder, którego oceny w wielu w y
padkach byty w stosunku do Polaków 
o wiele ostrzejsze niż arbitra włoskie
go.

Publiczność zawiodła. Stawiło sie 
około 1500 widzów, ale droższe miej
sca świeciły pustkami. Międzynarodo
wa śmietanka pozostała w kasynie i 
przy rulecie.

Oficjalna część rozpoczęła się od za
bawnego incydentu: Gdzieś zask.z: 
mał gramofon, rozległy sie dźwięki 
Mazurka -Dąbrowskiego, ale jakieś 
dziwne słowa... „Marsz marsz Połaci 
dla O jczyzny i pracy, choc oddamy ży 
cie, niech życie w rozkwicie".

Jasiński z Nardeechia krzyżują ręka
wico. Nardeechia poluje na lewe sier
py. Jasiński jest w  pozycji obronnej. 
W łoch trafia z lewei i prawej. Pod k o
niec rundy dosięga po Polak. Przewa 
ga Włocha. W  drugbn starciu dalsza

wałka na dystans: Jasiński poluje na 
kontry, które udają mu sie kilka razy; 
Częściej trafia jednak Nardeechia. Pod 
koniec rundy atak Polaka kończy się 
udanym prawym sierpem. Przewaga 
Wiocha

Trzecią rundę Jasiński wytrzymuje 
b. dobrze i po wzajemnych atakach 
walka wyrtoiTmje się. Zwycięstw o 
Wiocha jestPiednak niewątpliwe.

Sobkowiak trafia kilka razy Sergo 
ud dołu, celnie kontruje i wygryw a 
pierwszą rundę. Na początnu drugiej 
siły sa bardzo wyrównane: Sobkowiak 
trzyma sie doskonale, ale pod koniec 
starcia W łoch dochodzi do głosu i tra
fia z dystansu w  korpus. Polak zaczy
na coraz częściej przestrzeliwać. Nie
znaczna przewaga Sergo. W trzeciej 
rundzie zapowiada sie na walkę remi
sową; obaj uzyskują mniej więcej 
równą liczbę trafień. Nagie Sergo o-

W I E D Z A ”PRYWATNE  
DOKSZTAŁCAJĄCE M

KURSY T 7
w  Krakowie, ul. Pierackiego 14

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938^3°. Kursy przygo wują na lek
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz -v drodze korespondencji, za pompca 
zupełnie nowoopracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów:

1) do egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu (ostatni rok przy
gotowania),

2) >ólroczny kurs maturyczny f repetytoryjny gimnazium starego typu,
3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum starego typu, ’ r
4) do egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego nowego ustroju,
5) z zakresu i. t U, klasy gimn. n. ustr.,
6) do egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnel.
W ykładają tylko wybitne sity fachowe! **  -

Prezes Mirzyńsk,
jest zdenerwowany

—  Pokrzywdzono Szymurę. Sędzia 
n.iał w yjątkowo słaby dzień i był 
zbyt surowy dla Polaków. Przegrali
śmy zasłużenie, ale zbyt wysoko 
Gdyby przyjechała pełna ósemka, u- 
zyskalibyśr/y co najmniej remis. Naj
lepiej spisali sie młodzi Jasiński i Szuł 
czyński.

Kpt. Suszczyńskl jest zdania, że 
Szymura wygrał bezwarunkowo.

—  Fatalnie spisał się Piłat. Trzeba 
będzie rozejrzeć się za jakimś mło
dym. Sądzę, że Doroba mógłby w y
grać z Lazzarim.

Sędzia Schróder upiera się przy 
swej decyzji w walce Szymura — 
Musina.

—  W łoch wygrał różnicą 4 p. — 
mówi.

—  Kondycyjnie Polacy byli dobrzy 
—  mówi Sztamm, —  ale nie mieli o- 
sziifowania, które można osiągnąć tyl 
ko w sezonie.

Nadzieje na Rimini są słabe. Czor- 
tek ma zasiniaczone i spuchnięte oko. 
Kolczyńskiego i Szymurę bola ręce. 
Szutczyński wa na oku wielki pla
ster. a Piłat jest załamany psychicz
nie.

rientuje się. że Sobkowiak zbytnio o- przewagą
puszcza lewą rękę i bije prawym sier
pem. Polak siada na deskach do sied
miu. Sergo wykorzystuje sytuację, 
jeszcze raz poprawia i Sobkowiak
znów leży do trzech. Dochodzi jednak 
do siebie i nawet w ostatniej chwili do
brze kontruje. Gdyby mie karygodna 
nieuwaga Sobkowiaka nie byłby w y
kluczony remis.

Czortek zaraz po starciu zyskuje 
przewagę i z pół dystansu bombarduje 
Cortonesiego. Włoch jest jednak god
nym rywalem, dobrze kontruje. a je
den prawy nrosty wstrząsa Czortkiem. 
Runda Polaka. W  drugim starciu 
Włoch dobrze pracuje w zwarciach, 
ale mimo to Czortek ma dalsza prze
wagę. W  trzeciei kilka doskonałych se- 
ryj Czortka zapewnia mu bezapelacyj
ne zwycięstwa jakkolwiek sędzia w los 
k 1' o. Maiano uznał watkę za remisową.

DRAMAT NA RING.
Pe.re rzuca się na Kowalskiego. Już 

pierwsze ciosy dochodzą. Kowalski 
iest .groggy", broni się podwój,na gar
dą. Za chwilę dochodzi do siebie, jed
nak sędzia Schróder odsyła go do ro
gu. Co prawda Kowalski nie miał żad
nych szans, lecz kierownik walki po
wziął zbyt pochopną aecyzję. O czy
wiście Kowalski na próżno protestuje.

Kolczyński trafił na twardy/ orzech. 
Bjnazzi nie boi sie ciosów. Kolczyński 
sporo inkasuje, raz tylko udaje s.e mu 
celnie trafić i gdyby nie liny \Vłoch 
leżałby na deskach. Runda wyrówma- 
na. Druga ma podobny charakter. Obai 
trafiają ale ciosy Kolczyńskiego są 
dużo niebezpieczniejsze. W  trzeciej 
Włoch słabnie, jest już teraz w defen- 
zywiie i Kolczyński napiera coraz groź- 
riej. Lokuje oai kilka haków Które od
bierają Binazziemu zanat do walki. 
Runda wysoko dla Kolczyńskiego.

Ferrario chciał zaskoczyć ciosem i 
tempem Szułczyńskiego i j-zuca się na 
niego jak furiat. Atakuje' on z lewej 
pozycji, wali szerokimi sienpami i ce 
pami. Polak przetrzymuje te burzę ale 
ma już ranę nad okiem. Sędzia ogląda 
konfiwie i nie wiele brakowało, aby 
odesłał Szułczyńskiego do rogu. W  dru 
giej rundzie Szutczyński rozgrzewa się 
sam często atakuje i jest już równo- 
rzędnym przeciwnikiem. W  ostatniej 
rundzie Włoch trac, siły i Polak coraz 
częściej go trafia. Runda z niewielką

poznańczyka, ale w sumę 
Wioch wygrywa zasłużenie.

Walka Szymury z Musiną była b. 
ciekawa. Polak wzniósł sie o.a wysoki 
poziom, dobrze blokuje i trafia. Po 
wymianach ciosów runda jest wyrów
nana. W drugie,i Musina trafia prawym 
prostym, ale Szymura natychmiast się 
rewanżuje i przechodzi do ataku. Czę
sto trafia, ile nie iazie za ciosam’. 
Runda dla Szymury. W  trzeciej obaj 
tracą siły alp Szymura jest nieco 
świeższy. Walka teraz toczy sie często 
w zwarciu i na półdystans. Runda wy- 
róv nana.

Po przyznaniu zwycięstwa Musinie 
widownia okazuje swe niezadowolenie. 
Istotnie Polak zasłużył co najmniej na 
remis.

Lazzari jest mniejszy o głowę od

Piłata, co jednak nit przeszkadza ie  
rzuca się odważnie na naszego górala. 
Lewy s’erp trafia w szczękę. Piłat pa
da w tył, wstaje po sześciu sekundach 
• u gajdę trzyma nadal -zbyt nisko i 
im,kasuję nowe ciosy. Jeszcze raz idzie 
na ( hwiię na p ó ^ je j padają jed
nocześnie z Włochem. Piiat wreszcie 
t-afia i Lazzari klęka na ziemię, ale nie 

Uczony. ’ W  drugiej rundzie Piłat 
wałczy u ż  bez Przekonania, zapomina 
o swych dyszlach i 'walczy jak na 
r.,erwszym kroku. Lazzari po wypa
dzie naprzód trafia i nie może inż 
w st-zynać impetu: Cał\m ciałem >o- 
,pycha Piłata który p..,ia na wznak i 
uderza głową o ring. SpdZia natych
miast przerywa walkę, a Piłata zmoczą 
z ringu.

K- Gryżew skj

Mecz byl piękny
m ów i fi. Mazzia t

—  Uważam, niezależnie od wyniku, 
że mecz był b. ładny i obie drużyny 
zachowały się bojowo. Tym razem 
W łosi byli bardziej agresywni ale 
słabość Polaków była raczej dziełem 
przypadku. Uważam, ? “  obie drużyny 
są sobie równe i dzisiejszy wynik w 
n.czym tego nie zmienił. Specjalnie 
stwierdzam, że zw ycięstw o Lazzarie- 
go było irzypaakowe; tak samo do
brze mógł być zwyciężony Piiat, gdy
by nie było owego fatalnego poślizg
nięcia. Najbardziej zadowolny jestem 
z Binazziego, który tym razem nie tyl 
ko w alczył pięściami, ale i głową i o-

Uważam, że z Polaków najlepszy
był Kolczyński, który jest Pierwszo
rzędnym bokserem, poza tym Czor
tek, który imponuje siła ciosu z obu 
rąk Podobał się bardzo Jasiński, mi
mo przegranej; miał on styl czysty j 
dobry i mocne ciosy.

Co do spotkania miedzy Musiną a 
Szymura, że uważam, że remis byłby 
słuszniejszy, albowiem Musina niebyt 
w dobrej formie. Gdyby Szymura wię 
cei atakował, mógł łatwo wygrać.

Odnośnie spotkania Ferrario— Szul- 
czyński, to Ferrario zw yciężył g łów 
nie dlatego, że w aiczy z lewej po

kazał się twardym w prze* Iwieństwie; zycji i od pierwszej chwili onicśtr,
do swych dotychczasowych walk. Co 
do FeTraria, który zw yciężył Szuł
czyńskiego, to jestem zdania, że spra
wiła to jego przewaga fizyczna. Z 
punktu widzenia pięściarskiego Ferra
rio bowiem nie wykazał żadnych war 
tości sportowych.

TRENER DRUŻYNY KLAUS
Tym razem wykorzystałem znajo

mość polskich zawodników i nasta
wiłem moich zawodników na słabe 
punkty, które widziałem u Polaków 
w  Warszawie. Specjalnie odnosi się 
to do Sergo.

lif tylko przeciwnika. Ale Szulczyńskł 
jest z punktu widzenia sportowego 
daleko lepszy. .

Mimo zw ycięstw a , nie jestem by- 
ii ajmniej przekonany, że nasza dro
żyna jest naprawdę lepsza Zresztą 
zobaczym y to w  W arszawie na re
wanżu. Byłbym szczęśliwy, gdybyś
my mogli raz w  żytJifl ponić Polaków 
w  ich ojczyźnie i dlatego jestem zde
cydowany wzmocnić drużynę przed 
wyjazaem do Polski. Trenuję dalej 
systematycznie moicn zawodników, 
ale i wybieram nowe elementy, bar
dziej podatne. (FW ).

Kos >cf*sJd nie startuje — Marynowski zginął
Telefonem ou specjalnego wysłannika do Oslo T

Baworowski mistrzem Sopot
Hebda nie zdobywa seta

Doroczny turniej ten’ sowy w  Sopo
tach odbył sie przy licznym iidzjąle 
zawodniczek i zawodników z Polski, 
ale w  słabej obsadzie zagranicznej, z 
czołowych nawe' niemieckich był tyl
ko Austriak Redl.

Pierwszy dzień miną] pod znak,em 
niepowodzeń naszych tenisistek. Johno 
wa uległa W łoszce Tonolli 2:6 1:6,
Reymanowa —  Niemce Nuernberg 
1:6, 4:6, Kindermanówna — Niemce

3:6 2:6. Z tą samą para przegrała 
druga para polska Siodówna — Spy
chała 6:8, 9:7, 2:6. Tłoczyński KS. z 
Johnową ulegli parze Heidtmann — 
Beuthner 3:6 2:6. Baworowski gra w 
parze z Krauss i pokonąl, oare Schu- 
macher Redi. W' następnej jednak run 
dzie przegrali niespodziewanie z 
Hammer, Fietzner 6:0, 2:6, 3:6.

W  grze poawójnej panów Tłoczyń
ski, Bawrowski pokonali parę Hebda,

Bartels 1:6 5:7. Jedynie Siodówna Spychała 3:6, 6:3, 10:8. W  oier szym
wyszła zwycięsko ze spotkania z i secie Tłoczyński grał słabo, Później _ ^   ̂ _ -----------  —
BraunsChwcin 6:3, 6:2. W  następnej rozegrał się, a w trzecim bvł najlep była koloru ziemi i ledwo trzymał się

OSLO, 7.8. Polska drużyna lekko- domku uniwersyteckim za m'astem, 
atletyczna przybyła do Oslo w nie- u podnóża gói Holeinkollen. Na miej- 
dzie.ę o godz. 9 rano, po 36 godzin j scu był już Noji i Gierutto, których 
nej podróży, która jednak minęła doić  Przywiózł z Londynu p. Zuber. Noji 
wygodnie. Silnych wrażeń doznali nie czuje się wspaniale i chce uzy: kać ju 
liczni uczestńicy w ypraw y podczas j tro :zas jak najszybszy. Twierdzi, że 
4-godzinnej przeprawy przez morze J w  I ondynie wygrał dużo łatwiej, niż 
tak iż od Traileborga zaczęto się od i z Kusocińskitn.
chóralifych śpiewów „Czerw ony pas", I Po obiedzie 8 zawodników wybra- 
który budził-zachw yt wśród pasaże-' łc. sie na w ycieczkę w HolmeriKobeti. 
tów, ale. niestety, śpiew zaraz po aby zwiedzić muzeum narciarskie, 
tern zamilkł. Haspel, Hoffman, Da io- Doszło tu do zdarzenia wpost niesłv:  
wski i kilku jeszcze innych poczuio chanego —  Marynowski zupełnie nagi 
się nieswojo, gdyż okręt troszkę bu- zginął w lasach, Którymi uokryte są 
jai. Najwięcej zniechęcony do życia wzgórza. Zaczęło się wszystko zuu< ł- 
był Marynowski. j me niewinnie. Na malutkim jeziorku

-  Od razu wiedziałem, że tak be- górskim stała u brzegu tratwa, 
dzie —  mówił. —  Mnie na karuzeli Wsiadł na nu jassowski i Maryno- 
zawsze sie robiło niedobrze. i wski. Gciv odpłynęli parę kroi ov od

Na dw orcu  w  O slo occok .w at n .s  t e S w s k i H t ó r ^ s f d s i f  J e T ™ »
S »g L “  "  c" p 7 Ł  S o S S  a tra.w r £  swej puarozy do Finlandii. Jego twarz L r , „ nn(ł xvn(1. W vla,

go iak nagi, z zawiniątkiem w  ręku,! 
przemykał się krzakami obok szosy. 
Stąd widocznie pobiegł za kolegami. 
Szukano go pełną godzinę w  poblis
kich krzakach, ale —  na próżno. Po 
8 wieczorem Ma-ynowskiego nie od
naleziono. Sytuacja jest o tyle fatal
na, że Marynowski mówi tylko d o  
polsku i nie ma nawet przybliżonego 
pojęcia gdzie mieszka.

Zawody zaczynaj# sie o godz. 7 
wieczorem (dzień itst tu obecnie cią
gle jeszcze b. długi). Zainteresowane 
meczem jest ogromne. Aby tego zain
teresowania nie osłabiać, odwołano 
start amerykańskiej d-użyny, która 
miała dzisiaj wystąpić w Oslo. Dru
żyna Norwegów jest osłabiona bra
kiem jednego tylko zawodnika, nat-

lepszego biegacz;, na 800 m Hoela, 
który wyjechał do ciężkc chorego 
braia. Poza tym zamiasł Stroma, któ 
ry jest bez form y,‘ startować będzie 
\v skosu wdał Hansen, triumfator z 
Londynu (7 m 27).

Pisma typują spotkanie jako ideal
nie równe Aftenposten typuje 2 pkt. 
przewagi Polaków. Morgenposten — 
2 pkt. przewagi Norwegów, a inne pi
sma —  dokładny remis. p ozp ‘sują sie 
tu o naszych wynikach znakomicie.

Na stadionie spodziewane są tłumy 
widzów, którzy w lecie podobnie pa
sjonują się lekką atletyką, jak w zi- 
tnie narciarstwem.

Pogoda iest wspaniała. Temperatu
ra około 26 st.

W. Trojanowski

s tym na korcie. W trzecim secie pro na 
wauzi początkow o Hebda ze Spychała 
2:0, później Tłoczyński z B aw orow - 
skrni 3:2, 5:3. 6:5. Tłoczyński prze gry

rundzie Siodów na uległa Am erykance 
Wheeler 1:6. 6:8. N astępnego dnia 
wyelim ino van< zostały pozost iłe te-
nisistki: G łow acka przez Schum acher ......  ......
3:6, 5-7 i Andrutowa orzez Krauss. wa serwis, prowadzi znów 7:6. 0 ° łe’ 3-g 4;6« • Hebda ze Snychatą 8;7 i wreszcie Tło

W grze pojedynczej panów Strze
lecki uległ N;emcowi Bauerowi 4:6 
1:6, Czajkowski po zwycięstwie nad 
Niemcem Ackererr 6:1, 6:1 przegrał z 
Boworowskim 3:6, 8:10, spychała prze 
Srał z Austriakiem Redleni 1:6, 6:1,
4:6.

Do półfinałów dostali sie Hebda, 
Baworowski, Pietzner i Redl.

Hebda po drodze do półfinału poko
na! Josz? 5:U 6:1 i Beuthnera 4:ó, 6:1, 
8:6 przy czym Niemiec miał już dwa 
nieczbole.

W  półfinałach Hebda pokonał głŁa 
ko Pietznera 5:3, 6:4, a Baworowski 
swego dawnego kolegę z wiedeńskie
go Park klunu Redlą 6:2, 7:5. Redl
jest, jak wiadomo członkiem drużyn', 
pucnarowej Niemiec i w- s o b o t ę  pob i 
w Berlinie w meczu pokazowym Mi-

czyński - B aw orow sk i w ygryw ają .

skrył się głową pod wodą. W ylazł 
d r itór  na ł)rze8 zupefnie mokry, budząc ry-
U U M U l  l r i  A S o r » V » n  r N l o r T , , a r r A i i r  I r t A f T T iki śmiechu wśród Norwegów, którzy 

przybyli tu na weekend.
Rada w  rade postanowiono skąpa-

nogach. Sprowadzony 
stwierdził zapalenie ucha środkow e
go . O bieganiu n e ma mowy. Kusocifi
ski położył sie do łóżka, a jut-o b ę - ' - hi rnzehrać ahv wvsech!

& • « « £ “* w uc,,u •h e -s s m e  fcsasn- j isow iec  zdjął ubranie, w yżął je i za-
ny „K u s y  . renowa! w  Fin- cza[ biegać dla rozgrzewki. Zostawio-

M' drugim półfinale Pietzner i B e n -, landu duzo i podobno był w formie no g0 na malej polance, gdzie miał
thner pokonali Czajkowskiego i K. Tło znakomitej. Jego starty tegoroczne schnąć i czekać na kolegów, którzy

stoją znowu pod znakiem zapytania poszli obejrzeć leżący w  pobliżu słyn-
Cóż ten cz nwiek ma za pecha! j ny tor łyżwiarski. Po powrocie (mi- 

5 km pobiegnie zamiast niego Soł- nęło 10 min.) Marynowskiego na miej
dan, Drużynę ulokowano w przytulnym scu nie zastano. Podobno widziano

czyńskiego 6:0. 6:0.
SOPOTY, 7.8. —  Tel. wl. — Finał 

gry podwójnej panów na tur., ;ju te
nisowym w Sopotach był najciekaw
szą grą- Tłoczyński i Baworowski po
konali Beuthnera i Pietznera 6:4, 2:6, 
12:10. 4:6, >.4. Naibardziej zacięta
walka toczyła sie w  trzecim secie. 
Polacy prowadzili przy serwisie i ło- 
czyńskiego 5:4 i 40:0 i mimo to Niei#J 
Qy Wyrownali nu 5:5. Do stanu 10. 
każda ze ' tron "W grywa sw ój ser
wis, wreszcie Polacn w ygrywają ser
wis Beuthnera i Tioczyńskiego do 
zera i 12:10.

Z. S. Ostrowiec prowadzi
w marsza Szlakiem Kadrówki

W  niedzielę o godz. 4 rano wystartowało z
Miechowa 58 patroli do drugiego etapu.

Odcinek do Mierzawy (31 kim) przebyły pa 
trole w tempie kwalifikacyjnym. Z Mierzawy

tica.

- -  •    .  ,  ^  f 1 m a s z e r o w a ł y  p a t r o l e  9 . 5  k im  c z a s .W czwartym secie_ pre 'adzą p 01a -; 3atrMe
i cy 2:0. Niemcy wyrównują i prowa- I Do Jędrzeown pierwł.zy psirot przybył o g.

• |dza 3:2, 4-r 5:3 i w ygryw ają seta n .is ,  ost»tm o gwl .̂ 12.30.

2 5 $ * S  i 5LIŃ? -5 2 2 L * , °od GES.' neffiż’! / ”  — - -  « * ' B M K S u J T S Ł  -w parze z Andrutową Przegrali od 
razu w  p ierw szej kolejce z para Bft'- 
sko .  w łoska C zajkow ski —  Tonelli

w l e c  5 9 : 5 6  ( n a j l e p s z y  c z a s  d o l a )  p r z e d  Z. S .  
J a o o w a  D o M n a  1 : 0 1 : 1 5  I Z .  S .  L w ó w  1 : 0 1 : 5 5 .

O d ic t o e k  k i w a t i f lk a c y jn y  p i e r w s z e g o  e t a p u  
d z i e n n e g o  M i c h a ł o w  c e  —  S z c z e p a n ó w * ^  
o d b y ł y  w s z y s i k e  p a t r o l e  w  p i-z r e p is a n y  
c z a s i e .  W  o d c i n k u  m a r s z u  n a  n a j l e p s z y  c z a s  
S z c z e p a n  o w i t e  —  M i e c h ó w  ( 8  k m )  u z y s k a ł y

Ncrweg ocenia szanse

Osiński ósmy
na żeglarskich 

mistrzostwach Europy
MONACHIUM. 7.8. Na jeziorze 

Starnberg pod Monachium zakończyły 
się 6-dniowe żeglarskie mistrzostwa 
Europy na jolkach olimpijskich.

W  ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce i mistrzostwo Europy loby- 
ly Niemcy (Bickel) —  489,76, 2) W ę
gry (Heinrich) —  431,56, 3) W iochy 
(Benussi) —  379,18, 4) Holandia (de 
Jong) —  2-54.00, 5) Jugosławia (Rau- 
mann) — 232.7, 6) Szwajcaria (Os
wald) —  223,22, 7) Belgia (Frecheyr) 
— 215.4, 8) Polska (Osiński)— 188,21, 
9) F-ancja (Clatneragan) —  152, 31.

Polak Osiński w pierwszej jeździe 
b\ ł piąty, a potem już stale przed
ostatni.

dzenia przez N iem ców  1 Kj- p  'tacy przedstawia sie następująco.
wprawdzie wyrównali, ale N.smcy w y w  0 RlJPiE w o js k o w y c h  m  
grywają teraz trzy gry z rzędu 11
prowadzą 41. Polacy wyrównują na ■ u  i*  p. p. __ i:53:2i god»., 2) w K«.
4:4, Prowadza 5:4 i k,:15. »  ł )  koTT
jeszcze raz wyrównali i nawet maja i i j9:35i 17,  p.2:oo:34. 
przewago, wreszcie Baworowski koń
czy udanym smeczem całe spotkanie, i w  g r u p i e  p  w .  ( m ł o d s z y c h )  < i i>

Najlepiej z całej czwórki grał Beuth-; i )  z. s. Ostrowiec 1:47:57 (najlep*’ ”
ner.

W  finale gry
I czas i>(,Mny po 2-ch ctapacu , 2 ) Z- S. Janu- 

- ‘ wa Doiim 1 :50 :29  3) z_s. Skarżysko X:53:Z3pojedyńczej panów ' «  KDof “ s.i  '
23:5, 6) Z.s. Poznań 2:08:12.B aw orow sk i pokonał Hebdę 6:2, 6:4. !> K ol.^ S -M a **  z s . Skawina

6-0 F-bda był bardzo nieregulany,
bił Piłki w  siatkę.lub w  aut ty lk o ; w  0™ % * ^  ^
laz w  drugim secie prow adzi ! e] ;31:1Z 3) Battyk 1:52:27 , 4) zw. r .

Grę pojedynczą pan wygra,a Niem- janowa ,llJia i;52:35, 5) Z. s. Lwów __
ka Hammer z Wheeler 2:6, 7:5, 12:*0, i;53:05, 6) z. s. odynia 1-53:33, 7) z. s.
choć pokonana miała w  drugim sec ie , warszawa śródmieście i:56.cw.
meczbola. . I W kia ile spo-tow-I Jedyn1 M iszerujacy pa

w grze mieszanej para neidttnnn— , troi z. s. Zarr ińsk po dwóch etapach m- 
Beuthner pokonała w półfinale parę czas i:5i:26 godz.
C ijkowski Tonolli 6.0, 6H, a w Na dz[s;ejszym oddn-jfy maiszu na cza* w
fmale uległa parze Hammer, Pietznci grupie wojskowych najlepszy czas uzysk?* 
6:4, 3:6, 6:4 15 p. p. 1:02:56 godz. przed WKS l’ułtus'

Baworowski, Spychała i Tłoczyński [ i:03:i4 i 18 pp. 1:03:4-* w grupie p w.
w racaia  w  nntiipcl7i?łph flo \VarR73- !  (starszych) Z. S. Lwów 1:01:55, przed m ieuziaieK  c.o w a r s z a  | K. p w  K(nvel 1;02 , z  R Jano, ,a DoIina.
wy, Hebda pozostaje na urlopie naui
m orzem . * W grupie P. W (młodszych) Z. S. Ostro-

Klasa I (pati Oie wojskoiwe) : 1) P . P.
Skierniewice 49:37 m,. 2) P . P. i .od: 52:30 m. 
3 ) P. P W arszawa 52:32 m 4) W . K. S.

ułtuśk 53:10 m. 6) KOP. Polesie 53:47 m. 
6) tlota Gdynia 55.41.

Kla^a II (grtrpi przedpoboi wycb):
Z. S O p r iw  42:01 m. 2) Z. S. 4)
ii a  W>:11 In . :  Z -  6 .  S k a r ł j g ^  '
K. I s . n /a ń sk  53:34 5) Z . S. Poznan
54:17 m .  6) 7 S. Skawina 56:39.

Klasa 111 (zrupi o  op oPoro-wych): 1) ZS. 
Janowa Dolina 4) :44 m. (n a j ^razy czas 
dn i ) .  2) KS. Bałtyk Gdynia -0:10 3) KPW 
Kowel 5:12. 4) ZS. Rezerwistów Janowa Do 
lina 50:21. 5) ZS Marynarzy Gdynia 50:36 
6) ZS. lw ó w  51:11.

ftjtBOLU GhOWYl
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! ^ P i ! 7 r 7 i E B I E N I l  
s r y p ie ? ‘ ATAPzi!

Od znanego dziennikarza norweskie 
go Per Fossa otrzymaliśmy korespon 
dencję z Oslo o meczu lekkoatletycz
nym z Polską. Okazuje się z niej 
przede wszystkim, że w składzie za
szły znaczne zmiany. Per Foss typuie
t e ż  z w y c i ę z c ó w  w  p o s z c z e g ó l n y c h  kon
kurencjach, wykazując zresztą czt ;to, 
że Norwegia niezbyt dobrze orientuje 
się w  naszych mocnych punktach. P rf 
.okuje or na przykład nasze oodwpi 
ne zw ycięstw o na 400 mtr plotko 
my jesteśmy przekonani. 
pierwsze miejsca zajmie N orw egia.

Foss stwierdza, że d,rUŻJ,n norwe
ska jest batdzo odm*0'df 01 , zesf ll-
rocznych m istrzów  ( tym roku
strzostw iesz?,żen.  mn { i flme na tvlko- Sioevail na 100 mtr b e,UI® na 
1500 mtr. I-asdhal na 5 k1'” -. Hau-
giand w trójskoku, Y °id 0 tyczce, 
Thoresen w  kuli, Soerlie w dysku t 
Sunde w oszczep>e- Oruntowne odmło 
dzenie drużyny napełnia rossa scep-

tyje ll ciiod®1 o skład to Per Foss ia
je następ1* ' ^  ^komentarze (w kolei-
'o ś c i  programu):

PONIEDZIAŁEK:
110 płotki rekord startują hol 

ger Albrechtseri i Erling Seeberg; są 
to w tej chwili nailepsi pło<karze Nor 
wegii. Śeeberg powinien wygrać w 
czasie 15,1*200 mtr., r .kord 21,6, repr. 1 ;n« 
Sjoevatl i H. Tranberg S'oevall osią
ga 2 2,2.

800 mtr., rekord 1:52,1, repr. Han*. 
Lehne i Asbjoern Hansen; Lehne po
winien wygrać w czasie 1:53.5 

5000 mtr., rekord 14:36.7, repr. Odo 
Rasdhal i Harald Granager; Rasdhal 
jest u szczyt# formy i może osiągnąć 
14:30-Dysk, rekord 5157, ren*. Reldar 
Soerlie i Helge Siyertsen: Scerlie jest 
bardzo nierówny; może dokonać -ze- 

’ niewiarygodnych; ale może i za 
w, :ść. Ponieważ dawno nie zawiódł 
przypuszczam, że zrobi tc teraz. Poi

l i  wygra. (?  Przyp. Red.).
Tyczka, rekotu 4.252, repr. W n- 

he m Carlsen i Leif Vold, Yold może

skoczyć 4 mtr, jeśl: miał mc®?-
ścic

x’ róiskck: rekoL.d 15-2d ; repr'i, 
gen Haugland 1 ,Kaarc ^trocir Haug- 
land może wyśrubować rekord na
15.50. V 'Kula: rekord 15.15; renr.: Bjarne
j j , 0rcsen i Sigura Dahle. Thoresen 
jes? b a rdzo dobry i może rzucić 15.3P.

Sztafeta szwedzka: rekord 1 :58 ,9 ;
repr. SjoewH R.lf Schoei.heyder, Per 
Riis i P er br. Eidsboe. Norwegia po
winna wygrać w rekordowym czaste 
1:57.

Wtorek.
400 njjr nłoiki: rekord 54.0: repr.

Per Riis i Rolf Schenł.^yder, podwój
ne zw ycięstw o Polski (? ).

luO m tr: rekord 10,5; .e p r : Torgeir 
Brandvold i Erik Sjoevall. I tu m ożli
w e podw ójne zw ycięstw o  Polski. Ani 
BraudvoId, ani Ś joevall nie osiągają 
poniżej 10,9.

400 mtr rekord 48,6; repr. Per Eids- 
boe i Tor Noekleby Eidsboe może 
w ygrać w  rekordowym c z » ''3  ‘ ,.4.

' 500 mtr: rekord 3:53.2; repr Hans 
Lehne i r er Ue. I.jtme może wygrać 
w  rekordowym czasie ó;52.

1U M n : rekord 31:22,8; repr.: A-ne 
Larsen i Kaspar Slaattrem; podwójne 
zwycięstwo Polski.

4 X  100: rekord 42.0. reor. ^orgeir 
Brandvold, Egil Thile en, H. Tran- 
berg i Erik Sioevall. Polska wygra. "

Skok w zw yż: rekord 197; repr. E il 
Stai i Adolf Harbitz Rasmusscn. P o
dwójne zwycięstwo Polski (?)•

W da!: rekord 753; repr.: Otto Berg 
i Nils Hansen. Berg może Y.ygrać, 
ale jest bardzo nierówny. Jeśli re
dzie miał szczęście, to skoczy nawet 
760.

Oszczep: rekord 67.04; repr. Bmrrn 
Bryntesen i Oiav Ounde. Nas* stary 
mistrz Sunde tym razem zostanie chy 
ba pokonany przez Brvnteseoa T re
ner państwowy Charles Hoff 9/ierdzi 
że Bryntesen, jako pierwszy Nc-rweg 
może przekroczyć 70 rrftr Czy tym. 
razem?

W  su m ie : nieznaczne zwycięstwo
Polski. _

Per Foss
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Bilans c£wudn!owej rewii piłkarzy
Po próbnych spotkaniach w Warszawie i Łodzi

Dwa występy 'tungarii pozwoliły 
nem zrobi*, przegląd sit u progi no
wego sezof>u- Stwierdzić możemy na 
wstepie, że wbrew pozorom wypadł 
on zadowlniając

Wprawdzie w Warszawif ..starzy’ 
s p i s y w a l i  się bardzo — niemo_wIęco, 
j e d n a k  nie bierzemy tego tragicznie! 
Wiemy, że Dytke, . Wilimowskiego- 
Szczepaniaka czy innych s t a ć  na 
znacznie lepszą formę, i że w najbjlz 
szym czasie na oew-no oo niej dojdą

Bardziej też interesowali nas tzw. 
rnlodzi. w ś r ó d  ktJkych nie brak ju 
dojrzałych ..chłopów”. Po popisie war 
szawskim wyoraliśmy się do Łodzi po 
ważnie zaniepokoili.

Nie było przecież żadne; gwarancji,
że zlepek najrozmaityszyfh graczy be 
dzie w lepszej formie, . stara gwar 
dia a wówczas cala próh: niczego nie 
wykaże i może co najwyżej zdeprymo 
wać!
STARCZY NA DWA GARNITURY
Na szczęście tak s'ę nie stało! Mlo 

dzi mieli ambicje wskazać, że dorośli 
do wielkich zadań i ani przez chwile 
się nie oszczędzali. Pomijając niemile 
wypadki stwierdzić należy, ze wraże 
me ogólne byjo na ogół dodatnie. Je
steśmy spokojni! Nie brak »' "olsce 
ODlecującego narybku, nie brak gra
czy, którzy po krótkim przeszkoleniu 
zająć mogą pozycje w pierwszej Dru 
żynie Narodowej- Nie brak też zawód 
ników, z któivch zmontować można 
wcale dobry, drugi garnitur!

Zresztą Łódź bynajmniej nie wy
czerpuje wszystkich możliwości. Poza 
gra znaleźli się tam Lewandowski (Ł. 
X S.) i Twórz (Warta), który n i e s p o  
dzianie zjechał. Obok nich z n a m y  je
dnak j e s z c z e  s z e r e g  innych nazwisk, 
M-tórym1 warto się zainteresować. Że 
wspomnimy tylkr Gracza z Wisły 
czy Wierzelewskiego z Torunia, nie

wator zagraniczny, znany fachowiec, ły paść bramki. I... nie wyzyskał ani 
praski kol. śchimetschek po półgodzin jednej — odpowie zapewne strona 
nej grze warszawskiej postawił nam przeciwna.
znienacka pytanie, czy sa to rzeczywi | Racja! Zabrakło mu bowiem spo- 
ście najlepsi polscy kierownicy napa- koju przy oddawaniu strza a, który 
du. względnie pomocy? . był albo za miękki, albo medosłatecei

Mogliśmy odpowiedzieć, że sprawa nie splasowany. Zabrakło mu też o-
z Peterkiem była pomyłka, gdyz ma 
my innych, natomiast co lo środka 
pomocy, to eksperymentujemy, liczy
my na młodość i możliwości podciąg
nięcia sie. .

Mecz łódzki mia! przynieść nam od 
powiedź w obu wypadkach. Na kie
rowników n a p a d u  powoiano tam Wo- 
stala i Schśrfkego. Na tle identyczne 
go przeciwnika, w identycznych wa
runkach miało okazać się, komu przy 
znać pierwszeństwo z chwilą gdy 
nie ma tego trzeciego najlepszego! 1
jaki r e z u l t a t ?

RÓŻNICA POGLĄDÓW
Jesteśmy w ręcz odmiennego zda

nia, niż v kapitan sportowy (z któ
rym zresztą osobiście na
nie rozmawialiśmy) i w   ___
krytyków. Wostal nie tylko nie h l  
gorszy, niż Scherfke ale kwalifikacja
mi obecnie stanowczo go pi z e w y ż s z a .  
Trzeba wreszcie odłożyć oo luuju®*1 
legendę o wielkiej wadze kilku dob
rych podań i p o c ią g n ię ć  cementują-

bok siebie Wilimowskiego lub Piont- 
ka. Umieliby oni lepiej wyzyskać 
okazje, niż Baran, któremu brak jest 
również w takie j sytuacji opanowa
nia, co iest zresztą wada wszystKich 
młodych graczy.

Niemniej jednak u olimy uobre po 
zycje pod bramka n,ż piekne zagra 
nia daleko w polu. 1 rzy razy się nie 
uda, a za czwartym piłka siedzi w 
siatce. Grać można pięknie przez 90 
minut i... nie doiść w ogóle do strza
łu! . j , ,Wostalos.i daleko do ideału, nie 
brak poważnych skaz i Scherfkemu, 
Dajemy pierwszeństwo chorzowiani- 

’v  (z kto- n0'v.' ‘H3 w]ekszei skuteczności ener- 
ten temat g",.? zdecydowania, dja Kry bardziej 

w i p l u  i n n y c h  zbliżonej do nowoczesnych metod, 
„u ,- r>vt1 których na dłuższa mete nie będzie

my mogli sie wyrzec.
m a ł e  p r z e o c z e n ie

, Pisano i mówiono, że jednak dru
żyna polska „grała w drugiej polo

Ćych ?zekonm ocaPly i P o d a ń  t y c h ż e  lepiej” . Gd by z zegarkiem w rę 
t.fe mogliśmy sfe Jakoś dopal zeć. a i ku zmierzyć okresy przewag, w pier
w  żadnrm w y p a d k u  nie są cne w sta i W526* i drugiej połowie okazałoby 
nie nanrawić tych wszystkich manka! Slę zapewne, że były une niemal i_ m 
mentów. j a r t e  powstają z powodu po i *y?zn,e’ Panowie krytycy zapomnień

.  . . .  •______51 -  —  . . .  l o r l n o l z  i e r l n a i  t n o l p l  f l r o h n o c f r * ®  / o
• o l n o ś c i  i  n.edostatecznej energii w 

w a l c e .  O wyniku nie decyduje gra w 
polu lecz agresywność pod bramka 
Pod tym względem Węgrzy byli do
skonałym pi^yktedem —■ in minus.

£  OSTRZEŻENIE NA C7AS1F 
Coz z tego, ze Kardos doskonale o- 

perowa? piłkt, miał miękkie ładne po 
dania, przerzuty j zwody? Ilekroć

mówiąc o gwiazdeczkach ukrywają- j ~? „  n uj j1, ic ,e n t r a  Titkosa czy
cych się gdzieś w cieniu prowincjo '
nalnych ośroakow, bez okazji zablys- 
męcia n; szerszym horyzoncie, Praw
dziwy taient jediiak prędzej czy póź 
niej wypłynie na wierzch. Rzecz tyl
ko w tym, by znalazły się środki na 
uruchi mienie obozu aia „talentów 
by różne te nieociosane kruszce moż
na było zebrać w jednym miejscu, o- 
szufować je i posortować. A wówc/as 
okaże s i ę ,  że S K a r b i e ~  iest b o g a t s z y ,  
niż to sic może ogólnie p r z y p u s z c z a !

Równolegle należałoby jednak 
wszcząć wysiłki w kierunku dalszego 
kształcenia naszych najplepszych. Bra 
ki są jeszcze wcale znaczne, dystans 
od prawdziwej europejskiej klasy v 
niektórych dziedzinach barcco poważ
ny. Obuwiązek szkolenia ekstraklasy Wostal iest
SDaua naturalnie przede wszystkim na technikiem P^CYzyjnym„„eien-a, n„K-r .....__tecnniKiem. niz ścherfke (który pre-

Sassa, podanie które prosiło się by 
energiczr ym zrywem odpowiednio Je 
wykończyć, wówczas nie było niko
go! Olbrzym Kardos nie umiał zdo
być się na energię i obrócony bokiem 
próbował przemycić piłkę jakimś d r i b  
blingiem byle tylko me r y z y k o w a ć  
energicznego przeboju i s t a r c i a  z  o- 
brońcą. M i s t e r n y  t e c h n i k  p o ł o w y  W u -  
d l  M u l l e r  b ł ą k a ł  s i ę  w t a k i c h  m o m e n -  
t a c h  o k i l k a  metrów za daleko, wy
k r ę c a j ą c  się w ten sposob od zdecy
dowanej ingerencji. Przykłady te by 
ły dziś niemniej wymowne, niż przed 
kilkoma miesiącami we Francji, i są 
dostatecznym ostrzeżeniem przed na 
śladownictwem złego wzoru!

USTAWICZNIE W  RUCHU
Wostal

czołowe klrbv Niestety, wypełnia się 
go bardzo niedbale, czy to z braku na 
iczytego zrozumienia, czy też odpo
wiednich środków. W karidym razie
sprawa iest dostateczni naglaca. by 
zainteresowały się nią kieruiące czyn 
niki i spróbowały wspólnym wysił
kiem obmyśleć jakieś drogi, którymi 
można by dotrzeć do dalszych celów.

NIEWYGODNE PYTANIE
Mecze 7- Hungarią miały dać nam 

przegląd sił i ewentualnie roz
wiązać pewne piekące problemy, gdy 
c.iodzi o Drużynę Narodową.

Do zagadnień takich należy w tei 
chwili obsada ważnych pozycji śród 
kowvch zarówno w ataku, jak i pcuno 
cy. Ze są one atkualne, świadczy choć 
hy tąkt że niezainieresowany obser-

zentuje sie zresztą znacznie korzyst
niej na łączniku, niż na środkuj po-
s i a d a  j e d n a k  d o s t a t e c z n e  o p a n o w a n i e
piłki, posiada przede wszystkim agre 
sywność, przy pomocy której dezor
ganizuje obronę przeciwnika, trzyma 
ją w ustawicznym napięciu i zmusza 
do ciągłej uwagi. Przy Wostalu, ja
ko środkowym napadu, obrońcy wę- 
giersej nie ważyliby sie wyęuwać 
tak daleko oo przodu i stać beztro
sko w jednej linii, jak to działo się 
w  drugiej połowie w okresie, gdy Wę 
grzy rzucili wszystko do ataku, byle 
tylko wyrównać 

Wostal już w pierwszych minutach 
swymi biegami i zręcznym zwijaniem 
się wyrobi! sobie trzy lub cztery ide 
alne pozycje, z których powinny by-

jednak o jednej malei drobnostce. Za 
pomnieli, że Węgrzy grali od 8-ej 
min. po przerwie w dziesiątkę! Ze 
znakomity środh wy Turay wyniósł 
się z pomocy! Wprawdzie Turan zu
pełnie dobrze go zastępował, jednak 
istnieje jeszcze miedzy umiejętnością 
mi ich poważna różnica. W drugiej 
potowie miał wiec nie tvlko atak ale 
i dalsze nasze linie ułatwione zada
nie, tym bardziej, że ustawiczne wsta 
wianie świeżych graczy też musia
ło jakoś zaważyć na szaii. Stąd mo
że optycznie wj glauało to korzyst
niej, przy uwzględnieniu wszystkich' 
okoliczności należatoby jednak o c e -1 
nę odpowiednio zmodyfikować!

BLEDY MŁODOŚCI
Piec II na środku pomocy nie speł 

nil naszych oczekiwań. Po występie 
przeciw Wolverhamptonowt spodziewa 
liśmy się czegoś wiecei. Trudno było 
oprzeć sie wrażeniu, że gracz Naprzo 
du chcąc spisać sie iak najlepiej stra
ci! spokój i... po prostu nie wiedz a-l 
jak zrobić, by wyglądało dobrze. W 
pierwszej połowie bez względu na

19 k a n d y d a t ó w  d o  k o s z u l k i  z  b i a ł y m  o r ł e m
Na ooisku Ł.K.S. stoją od lewej: Gałecki, Sumara, Dusik Scherfkt, Piec II, Baran, Wodarz, 
Wilimowski, ł.yko, Subkowiak, God, Cebula; klęczą: Bendkowski, Brom, Mrugaiia, Lewandow~

ski, Michalski, Twórz.

okoliczności oddawał natychmiast 
piłki do przt un i to wyłącznie górą, 
bez należytego obliczenia. Pracował 
wiele ale nie stara! sie przejąć kie
rownictwa gry, swym nadmiernym 
pośpiechem utrudnia! skonsolidowa
nie sie* i dokładniejsze zmontowanie 
akcyi. Krotko mówiąc Piec graf je
szcze zbyt chaotycznie, zbyt „młodo” 
dlatego tez żałujemy bardzo, że nie 
p o s t a w ion go między Górą i Dytką. 
Starsi toyaizysze wpłynęliby uspoka
jająco i kilka płaskich oassingów Gó 
ry doprowadziłoby go szybko do 
równowagi umożliwiając rozpoczę
cie normalnej gry.

Puc II nie SDełmł całkowicie na
szyć. oczekiwań, niemniej jednak nie 
rewidujemy opinii o nim. Trzeba bę
dzie go jednak cześciej zatrudniać, 
stawiać przed poważniejszymi zada- 
niarr' t naturalnie niejednego na
uczyć. Trzeba bedzie ćwiczyć nie 
tylko w Polu. ale udzielać teoretycz
nych rad i wskazówek. Piec Jest chęt 
ny i ambitny, gra go bawi. posiada 
dostateczną wytrzymałość i niezłą 
szybkość, toteż z maki tei może już

(rŁóWKA O&h o ń CY  H U N gah ii b i r o
o d d a la  niebezpieczeństwo, nim  j esTCZe b r a m k a r z  Szafa w k r n - 

m ó g ł  w a k c jQ. Mina P e t e r Jk a  * Pior tk i  S -
L‘h w y t u .

W i s NmE W S K A  (K P W  POM ORZANIN )
skoczyła  na mistrzostwach Polski w w yż  —  143 cm.

Nd o bozie pań
przed meczem z Niemkami

Ceiem przygotowania zawodniczek 
do meczu lekkoatletycznego z Niem
kami, P.Z.L.A. zorganizował kondy-

wią się też Cejzikowa i Walasiewi- 
czówna i praca ruszy.

N? razie zawodniczk. spędzają na
bolsku »**•« *** ż modbywa się na stadionie miejskim w 

Bydgoszczy, gdzie w nadchodzącą nie
dzielę, o godz 16 staną do walki ze 
znajdującymi się w doskonalej formie 
N'enikami.

Oboz-ein kieruje mgr. Zakrzewski. 
f.-pk*,Zy Jn bardzo na zbvt słaba 
s PwTre,IC)ę uczestniczek oPozu. Waia-
nieco r ^ " 3, miafa Podciągnąć

„:~ .a?,2e sprinterki, nie przyjecnala.

me, resztę czasu poświęcając, na wy
cieczki piesze. Od poniedziałku jed
nak zacznie obowiązywać dokładny 
program dzienny, który przewiduje 
pobudk; o godz. 6.30, następnie krótką 
gimnastykę, dwugodzinną wycieczkę, 
gimnastykę specjalną, a po południu 
tren,> gj na stadionie i gry sportow e, 

orina obecnych już w obozie za-
Nie zjawiła się ^ ™ ś " S e  W k o w m  J #  i « t  dobra) Dosko
wyznaczone nj trenerke miotaczek,
Trenuje więc na razie zawodniczki
ingr. Zakrzewski, na ktorego gtowie 
spoczywa również strona organizacyj
na zawmdów'. W tym tygodniu pr;'i'- 
jedzie jednak do pomocy Lejzfk ■/. a-

k b a & m b n t y  z  W y s t ę p ó w  h u n c a r i i «  w ł o d z i
Nietaiwo nusić do kapitulacji
zwinnego bramkarza Więgrów Badowski przerwał sie, mając

tuż; na karku pomocnika Dndasa.

naje czasy robi Książkiewiczówna, 
ładnie zgra‘a się nasza sztafeta, wiele
niespodzianek sprawić - może skok 
Wiśniewskiej, ładnie idzie orzez płot- 
ĵ 1 bełska. Zawodniczki cechuje wiel- 

Pr„cowituść i ambicja.
'iitkelwiek trudno się łudzić byśmy 

"mgli pokonać drużynę niemiecką, nie 
mmei jednak to właśnie wielka am- 
D,lcJa sprawić wdnna, że różnica punk
tów  iie będzie wielka.
. 7.8. — Teł. wŁ — Waisówna
P i ehora, tak, że jej start na meczu 

Jlska — Niemcy stoi w tei chwili 
p°d makiem zapytania. Nasza zna- 
^omua dyskobolga przechodziła z po 
cząth em tygodnia poważna grupę i 
przewieziona została ze Zgierza, gdzie 
Pracuje i mieszka, do rodziców w Pa- 
> micach, Gorączką dochodziła do 
39:! Wprawdzie w tej chwili choroba 
Jur w-łaściwie minęła ale trwa stan 
Podgorączkowy i panna Jadzia jest 
mocno osłabiona. Do Bydgoszczy na 
obóz przed meczem w każdym bądź 
razie nie pojedzie. Jeżeli tylko dojdzie 
do sił i przed meczem będzie mogła 
choć trochę potrenować, to zawodu nie 
zrobi i do poiedynku z Mauermeyer 
bezwzględnie stanie, l;czyć się jednak 
należy z ewentualnością że może jej 
zabraknąć na starcie W’aisówna w y
słała wczoraj list do PZLA. informu
jąc o stanie rzeczy, podała również, 
ie  przed chorobą nie miała wyników 
lepszych niż 40 mtr. z ceriKmeWir i,

w  krótkim czasie bvć wcale aobry [ PRZY DALBY SIE TŁUMIK 
chleb. ' Baran jest talentem — powtarza się

Młodzi boczni pomocnicy cierpieli; to od długiego czasu. I dziś użyjemy 
bodajże na identyczna chorobę. Bra- ! tsgo jrazesu. W'ydaje nam się, że 
kło im otrzaskania, dlatego też gra uejsce jego będ: ie jednak na łączni- 
ich miafa przeważnie charakter indy ku. Umie on wiele nawet więcej, niż 
widualny. Tyczy sie to przede wszy : niejeden z „dyplomowan''cn‘‘ kole- 
stkim Bendkowskiego, który chciał gów, wszystko to jest jednak jeszcze 
wudoczniw zrehabilitować swe słabe, nieskordynowane, stąd błyskotliwe 
występy klubowa. Walczył bardzo e- zrywy i nagie zaiamama się. Baran 
nergicznie, wkracza? ostro niby bek powinien zrozumieć, że nie można każ 
i destrukcyjnie dawmi sobie radę Go dej akcji przeprowadzać pełną para, 
rzej było ze współpraca z napadem, gdyż wówczas szybko nastapi wyczer 
Bendkowski miał zresztą trudne za- panie. Trzeba sity rozdzielać. Dobre 
aatiie stojąc twarza w tw'arz z do- ustawianie się, krótiu wybieg na w'a- 
skonalym Titkosem. który doprow'a-! ściwą pozycję — to dalsze elementy 
dził już do rozpaczy niejednego bar- gry przemyślanej chroniącej przed 
dziej markowego pomocnika. j wyczerpującym nadmiernym wysń’-

Sumara posiada dobre podstawy, ! kiem fizycznym, 
toteż warto nad nim popracować. P o-j Baran ma wiele danych. chcielibvś- 
aunn.e ma się sprawa ze Sobkowda- my baidzo, Dy nauczy! sie też lepiej 
kjwn, który podobał nam sie lepiej, panować nad nerwami i humoiami, by 
mz w < m 2 ^ ^ k lu b ow e j namiętaf, że pitgarskie wykształcenie

H tz n JNKLRrNŁ.II , jegc posiada jeszcze poważne luki,
Sprawa z oorouą iest -prosta. Na ] których usunięcie pozwmli mu na za

razie jest jedna mocna para: Szcze- jęcie w pilkarstwie polskim odpowied 
Damak — Gałecki Gałecki bvł w Ło- niej pozycji. W tej cf wili rad libyś- 
dzi wyśmienity, wobec słabszej jor- my oilnie pracować n. d kond’ cia,' nad 
my, jaką podobno wykazywał w ostat uzyskaniem odpowiedmei wwtrżyma- 
nich czasacn było to wkażavm razie łości.
miła niespodzianką. Szkoda, że kontuzjonowany Cebula

Przyjemnie rozczarował 'również prztdwcześnię_opuścił pole. Był m 
Michalski, udowadniając, ■ że fatalna w piątek dobrze uspos„oionv f z *ża- 
gra w' Sos iow cu była taktycznie vy- nteresowaniem śied^liśmy jego grę, 
olywem lekkomyślnego wystąpienia która przyniosłaby na pewmn lepsze 
z bólami ischiasowymi! rezultaty.

Dusik jest chwilowo tylko materia- łwkn nr7vnnn,mo „„u „ioHA.
łem m osz! fowanie. Chłop potężny. ry„u w z g ^ ^  Z  on r Z

L u  r,' P” s‘ -za -órmie. skonale zagrania by późriej zmknąć
Foule Dusika nie wynikają jednak ze w szarzyżnie. Oraczowi Wisi^ przy- 
złych zamiarów lecz z niedostaccz- dafby się 5wnież w ię k s i  śpukój, a 
nego opanowania mała. W każdym ra wówczas osiągnięcia byłyny może lep 
zie gra jego jest jeszcze w tej chwdli sie y  ̂ y
ryzykowma. Poza tym oibrzym nie Dabow'ski mógłby stać sie konku- 
panuje nad wykopami. Zdaw'Lioby si rentem Pieca I, lędnak gra on rów- 
ze wzięta na nogę prosta nłka P  „ież dziwnie merówno! Być może, 
na isc jak piorun, l praczasem wjruje ze należałoby go częściej dopuszczać 
ona dose ospale, przeważnie nie czy- do głosu, a wówczas wreszcie sie w y- 
s ? T. krystalizuje. Posiada w . każdym

Nie mamy do młodego gra;z  p.e- jazie lepszą technikę, niż zawodnik 
teinsji, by rozwiązywał idealnie :ada- Naprzodu W tej chwili obai ma.a z i 
ma taktyczne, możemy jednak wyma- pewnione miejsce w reprezentacji, ie 
gac, hy starał się lepiej opanow u za- den w njerwszei drugi — w rezerw-1-w pierwszej drugi — w rezerwo

wej.
O ostatecznym przydziale zadecy

dują przyszłe tygodnie.
N. S.

sadnicze rzuty, by  nauczył się w y z y  
skiw ać w  pełni sw ą siłę i w agę ciała.
Dusik jest materiałem, ale jeszcze b. 
sui owym, trzeba się do niego dobrze 
zabrać i... czekać co z tego wyniknie.

Szkoda, że nie wiedz,eiiśmy Twó- — — *•—
rza, który jest podobno oez treningu.
kumbinacja T w ó r z  — Michalski b y -  d o m i n o o s  z d y s k w a l i f i k o w a n a  

laby wcale ponętna. Ślązak reprezen- Jo,JosI Pra Zi*sra-Ji«na, Bra„ i ia
tuje energię i silę, Poznańczvk ipet wc!ąi cszczff nlc p r z e t r ą  -ta niepjwodzeni?

bit d ó , f i 2£ b H  ”„bie y d s A r s s u s s r *
rezerwowego. ' N: pierwszym posiedzeniu Zwi kD

W nawale „azwjsb „  zap0 5 g T  g ^ T ^ g ł  .-B i g * *
mnielismy o dalszych napastnikach, gtaczy: Domingosa, Machau" f'1'<z*zaenp S  
Wodarz miał znow wspaniale zryw d-vskw : f’ :aci' ‘ r-ymany j „ t w ujemnie* 
i przygasał, podobnie by li z Wilimow •)«, i*uć m
skim. Obaj w formie r mre.e.tuja hr„ok” < f^ odzi de
klasę, do której inni nie maia jeszcze gdy* większość graczy b*avvmskłM,
dostępu. Go jest wciąż bez to m y .
co me wwklucza, ze p r z y  odpowiednim ,  r zycjaeh c z v n -  n e  S sje kursują t  pro-
treningu i normalnym trybie życia do i rop4->wino n f  Dom' n.g°sowi. Podoba o
niej powróci. Przy sposobności uwa- kńw , M lę 2 2amniaaJ  ^ ° k0o0rẑ :  
ga. God z a w 'S z e  gra na lewe1 St onie dla tej Oferty. (Pr-zyc-yna rdaje S it  bvć inna 
lepiej, niż na prawej, czy więc trzeba .. «horc*ie, jakiej podot>tu nabi
Vv.-ł„ co na... „ __ * *W«u graczy zaiaz po wylądowaniu,

czyn, glosn i przebąkiwano w  czasie mt-było koniecznie wystawiać go 
prawym łączniku?  ------  e c w j n i w a i m  W i

* trzos tw we Franc‘ : , p-zyn. J ed.).

ZA PÓŹNO EZIt
Szabo byl szybszy i wyłowił Wilimowskiemu piłki spod nóg. 

1 ragment z meczu Hungaria —  Team Polski 3:1.
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M ó w  po raz trzeci w finale Pochwa
Warszawa u! ega na własnym  boisku 3 :$!

M . S t e f osiak ,wykończył się na dobre Cq naj- wypuszczeniami. Z rozmachem om i w d . l l a  t tn r ?

Nr 03

Lwów zwycięża Ł6dź
i  k w a l i f i k u j ę  s i ę  r ó w n i e ż  d o  f i n a ł u

t olsk Bramki dis Krakowa zdobyli' 
/.embaczj ński 2, Koroas 2 (jedna z 
kaniegtf i Gracz. Dla Warszawy: 
Swięcki 2 1 SrftOćz&k. Sędzia p. Grusz
ka, widzów Ok. 3000.

K -ków : Radwański: Piątek, Szu
mna: ; Góra, Wilczkiewicz, Lesiak; 
Skalski. Gracz, Korbas, \rtur, Zen 
baczyński.
_ Strauch; Szczepaniak,
u] ,iik; Sochan, Nytz, Pyszkiewicz; 
Pirycn, Knioła, Smoczek. Swięcki, 
Kisieliński

8 bramek! Chyba mecz pełen 'em- 
paramentu l ernocji? — Bynajmniej! 
Btzba wna, nieciekawa historia, w 
t-idiej, bezbarwne! atmosferze!

-*-r.e rak wyobrażaliśmy sobie pół
finał Pucharu Poiski, Zamiast ambit
nej, zaciętej walki na ile pełnej napię
ci* i zaciekawienia -widowni ot, so
bie taki zwykły tneczyk, odrabianie 
pańszczyzny przy minimalnym zain- 
terćsowaniu ogółu.

Czyia wina? Zapewne i eracży, któ
rzy me umieli właściwie ustom nko* 
wać się do zadań, w niemniejszym 
sropniu, niż kibiców „portowych dla 
których jedyną atrakcja są walki O 
punkty. Zresztą nie czas teraz na wa
lizę.

Paktem jest. że zawody, które de
cydować miały o wejściu do finału, 
s*ały na mniej niż przeciętnym po
ziomie, nie przyniosły żadnych rewe
lacji i p. Ka uia, który przyjeciiał spe 
cjainić 5 Krakowa, mało miał chyba 
pociechy ze swej wycieczki.

Skąd nowiem miały #się wziąć Ja- 
kies nowe odkrycia, gdy zawadzili cl, 
na których wolno było z góry poważ
nie liczyć. Nie był w reprezentacyj
nej formie Szczepaniak, rnie widzieliś
my jej również u Góry.

mniej o kwadrans za wcześnie. W  o -,1 rował Knlc . 1 Pirych, jak zwykle pra- 
goie kond.cja Krakow-m pozostawia- eowity był ŚwiięcK i... mało udzielał
ja wiele do życzenia i gdyby mecz 
trwał jeszcze kilkanaście minut na 
pewno Warszawa nadrobiłaby dy
stans.

Z zainteresowaniem śledziliśmy g-ę 
obrońcy Piątka, niestety 1 on szybko 
-się wyczerpał, wykopy stawały się 
słabsze krótsze. Szumilas dawał so
bie nieźle radę, Radwański miał kilka 
dobrych I kilka mniej pewnycn mo
mentów,

Warszawianie byt) lepsi w pomocy 
1 sprawniejsi. w ataku, toteż przy 
minimalnej 
brzmiałby

się Kisieliński.
SBChan zwietrzywszy niebezpieczeń 

stwo zakrył ostatecznie Zembaczyń
skiego a Nytz pracował za dwóch, 
starając się raz po raz pchać napad do 
przedu N« wet nieznany bliżei Prysz- 
kiewic„ i  Legii spełnił swoje za lanie. 
Gorzef wiodło sie obronie, któ. a ro
zegrała się dość późno, kiedy konto 
było juz splamione bramkami. Strauch 
podpatrzył dobrze Węgra Szabo ł po
pisywał się wybiegami, Inna rze^z, 
że ped koniec zdarzyło się klika iłę-

dozie szczęścia w ynik, cłów. 
odwrotnie. Smoczek po Ciekawszy okres meczu nastąpił

i wyciągnęła trzeci punkt Krakowia
nie p-Tleżywnli wówczas ciężkie chwi
le, bronili się często kupa i gdybv nie 
szczęście Radwańskiego duczekali- 
byśmy si-ę zapewne przedłużenia. 
pPrawę ostatecznie rozstrzygnął rzut 
karny w przedostatnie] minucie, wy
zyskany przez Korbasa. Z wysokości 
trybun trudno było stwierdzić, jakie 
nastąpiło właściwie przewinienie,

Mecz rozpoczął się dość o ygitial- 
me, guyż Warszawą nie tnogla w porę 
zebrać wszystkich sraczj 0) i ..ry. 
szła ,ia boisko w dziesiątka tez K..,o- 
ły, który zjawił Się IjO 7 min 

óędzi-jwal zadowalająco p . Oruszka, 
który nie miał zresztą zbyt trudnego
zadani, (S)

Nieudolny sędzia psute w^^wisko
B u rz liw y  występ „H u n garii“  w  Łodzi

Ostatecznie do finału zakwalinko- Scherfki.

ŁóD Ż 7.8 TEAM POLSKI —  HUNGARlA 
1 :0  (0 :0 ) . Jedyną bramce dnia zdobył w 31-ej 
min. p o  przerwie Baran. Sędziował p. Lange 
i  Lodzi w ldiów  Ok. 7000 

Hungarla: Szabo) Kim, B lro; Szeb-s, Tura, 
Budas; Sass, Muller, Kardos, VIdo, ritkos. Po 
wykluczeniu Kardossa, Turay przeszedł na p o 
zycję lew „go łącznika, miejsce jego w pom ocy 
zajął Turan, Sass zeszedł z  boiska J na pra
wym skrzynie pojaw ił s it  lewy łącznik Vldo, 

Team Polsk. składał ai« a i  z 17-Stu graczy. 
Pierwsza edycja  była następującaj Mrugalla; 
Duslk, oateck l; Sumara, Piec II, LenJkowski; 
nabowski, Baran, W ostal, Cebula, Łyko. Po 
kuntuzjonnwanlu Cebuli (20 min.) wszedł

wal sję Kraków. Było w tvm więcej 
.siCZeścia, niż rzetelne! zasługi. Gdy- 
oy nie dwa fatalne błędy obrony wy
nik przed pzuzą przedstawiłby się 
uacaej. Kraków miał wyraźną prze

wagę właściwie tylko miedzy trzecią 
*amK4, zdobytą przez Gracza i aru 

e* na rzecz Warszawy przez Smocz
ka: dokładnie 15 minut.

P o przerwlre zam iesi Dusik* sra , Michalski, 
zamiast Sumary —* Sobkowlak, na prawym 
łączniku zn -lazl »l* God, (którego póin lej 
zastąpił znów Baran) na Środku Schrefke, da
lej Wllknowskl t W odarz. Prxj Koniec meczu 
wobec rozbicia W odarza wrócił Łyko.

. , .................................  Mecz o charakterze sparrtnyowym przemienił
P oza jym  działo .się rożnie, więcej I *  u ,wiekWła ,ie w byt surą P

Polaków , jednak aędzla n i- zauważył, że zba 
fcułeHzowall Jego orzeczenie.

Zaraz w pierwszych minutach muz Team 
trzy lub cztery doskonali szanse, jednak brał 
spokoju nie pozw olił wyzyskać sytuacji. Pierw 
szą ofiarą ostrej gry był Kardios, Który zeszedł 
na kilka minut p o  zaatakowaniu g o  p -zez Du- 
sika. Kardos w rócił, natomiast przedwcześnie 
opuścił póle (20 min) Cebula*

P o przerwie już w  (  j min. Kardos zostaje 
wykluczony za foul na Pieca, któty wkrótce 
przychodzi Jo siebie. W dwie miń. pOżnlej 
acherfkt strzela rzut karny zbyt lekko, Jak na 
doskonałego Szabo, W  30-ej min. Baran wćho 
dzi w m iejsce Goda, w  minutę poin le j zdoby
wa zwycięską bramkę, a po dalszych 60 sek 
dopuszcza się brzydkiego czynu i wędruje wraz 
* Mullerem poza pole gry. Za Mdllera w cho
dzi cichcem jakiś rezerw ow y graez, widz) to 
cala widownia tylko nie p . Lange ,który o-

rientuje się dopiero ta trzy minuty przed koń
cem 1 Wyprasza nieproszonego gościa .

W ęgrzy fnlmo zuekompleto-,Jania w ostat
nich minutach óstro nacierali. Polacy mają 0- 
kazje podw yższyć Wynik, gdy W ilimowski mija 
obrońcę, Objeżdża bramkarza I bom barduje... 
słupek.

•
W ęgrzy j tym razem pokazali klasę. Pociąg

nięcia Ich były dokładniejsze, bardzie] płyn
ne, umiejętność obchodzenia się z piłka lep- 
aza, niż u większości Polaków. Atak jednak 
znów nie grzeszył skutecznością, marnując du
żo okazji. Najniebezpieczniejszym graczem był 
Titkoa, którego doskonałych centr nikt fila u- 

tmSI wyzyskać, /upetn le dobrze grała również 
pom oc i Jbrona, grzesząca zresztą lekkomyśl
nością. Bramkarz Szabo byl znów wyśmienicie 
dysponowany I zdo-byl sodIc poklask widowni.

(ns)

Lv  ów, 7 8 — Tel. wł. — Lwów _  
Łódi 3:2 (3:0), Bramki dla Lwowa tao 
byli Niemiec z kaniego, Lkczeń  i Źur- 
kuwski. dla Łodzi Koczewski i Króla- 
sik,

L ó d ź :  Andrzejewski; Ka-rasiak, Ga
łecki: Chojnacki, Pile, Nowoszewski; 
owiętosławski- Koczewski, Lewartdou 
ski, Seidel. Krolasik.

Lwów: Aibański; jeżewski, Letnisz- 
ko; Hanin, Wasiewicz, Sumara Nie- 
inicc. Skoczeń, Żurkowski, Bohurat, 
Mąjowski.

Półfinałowe spotkanie rozstrzygnę!' 
Lwowianie na swoja korzyść na ogół 
dosyć łatwo, jednakże iako caiość re
prezentacja Lwowska odbiegała dosyć 
znacznie od wysokiej formy wykaza
nej na meczu ze Śląskiem. Dotyczyło 
to prawie że całej linii napadu, która 
graj- t chaotycznie bez werwy i tem
pa. Wszystkie groźne sytuacje, które

cydowanie. Najlepszym zawodnikiem 
by, tutai bezwątpienia Królasik. Na 
dobrym poziomie grali Koczewski i Le
wandowski. Pomuc łodzian mia.a już 

braki ’ by,a w rezultacie na,- 
- f  , ,  a formacją. W obrome mucnym 

u (Jaleckl czego nie można
powiedzieć 0 Karasiaku, grającym nie
pewnie i josć ostro.

Początek meczu By[ ciekawy. Obu- 
sironn.i zagrane w mocnym tempie, 
przy czym z mieisc„ zarysowała się 
brzeuaga Lwowa. Trwała Ona nie- 
Przery, an,e przez oierwsz* i5 m W 
tym okresie And.-zeiewsk iest testo 
zatrudniony, w  18 m M a ja k i  mdja 
Karasiaka i znaidnje sie z Diłkt. już nf 
samej linii bramkowei. W tym mo- 
mencie zostaje licnrawidlowo zatrzy
many. Rzut kamy str*eh ostro Nie. 
miec. Na tytr kończy sie okres orze. 
wagi Lwowa. Do głosu dochoąZi C2-_ ̂ -    — “   — -  t - - - - - - -  . — - - ‘    •• -  "  '-r ------ — --- ^ ^ ŁĆZ C “

wynika ły pod bramką Łodzian były w śclej Łodź. Gra się zupełnie Wyr,śv\.
wielkiej mierze zasługą znajdującego 
się w b dobre, formie Majowskiego a 
Po części błędów pomocy lub Obrony 
Łodzian.

■;oza Malewskim trudno było się do
szukać w naradzie lwowskim jaśniej
szych punktów. Zawiódł przede wszy
stkim ŻurkJwsk!, który uię mogąc w 
żaden sposób znaleźć sposobu na na

dążanie kontaktu ze swoimi parme- 
rami z lewej i prawei strony pizew.edl 
na nozyc,v łącznika, która bardziej mu 
odpow.adała. Stosunkowo niezły był 
jeszcze Nmmiec, jednak przy braku 
zgr ila ze Skoczeniem było trudno o- 
siągnąć odpowiednią klasę.

djcyuowanie^ aoorze i pewnie 
przedstawiała się natomiast sytuacja 
w tylnych formacjach Lwowa. Cała 
pomoc W dohrej kondycji nie zawiodła 
ani razu. Z linii teł najwyższy poziom 
osiągnął Sumara. Wesiewicz miał do
bre przebłyski, awizujące powrót do 
dawnej formy. Podobnie przedsiawia- 
ł sie sytuacja w obronie, gdzie Jeżew- 
sk: stworzył bezwzględnie najmocniej
szy punkt reprezentacji Lwowa. Po
ziom l erniszki byt słabszy. Albański 
obronił kilka Piłek w b. dobrym stylu.

W zespole łódzkim na Plan p’erwszy 
wysunęła sie linia napadu. Atak łódz
ki zawszr groźny dzięki temu, że do 
każdej akcji podchodził szybko i zde-

nuje i jest raczej monotonna. W  22 
m w zamieszaniu podbramkowym Sko
czeń "derza sie Z Andrzejewskim. Kon 
tuzja bramkarza Łodzian Jest groźniej
sza tak, że musi ustąpić on miejsca 
Lassowl, . tÓTy gra do kółek pierwszej 
połowy. W  33 m pa akcji Majowskł — 
SkuCzeń Lwów notuje drugi punkt. Po 
przerwie gospodarze s5 znowu w ata
ku, nie przeszkadza to Jednak łodzia
nom przeprowadzać wypady, z któ
rych jeden w 60 m ko/lczy się bramka 
zdobytą przez Koczewskiego. Zanosi 
się na wyrównanie. Temno meczu na
gle wzrasta, Lwów wychodzi z tego 
okresu z w y ,lesko i jest znów w ataku, 
W 65 m Żurkowski zdobywa trzeci 
punkt. Koniec gry upływa pod zna
kiem zmiennych akcji. Lwów jest za
wsze groźnieiszy, łodzianom jednak do 
pisuie szczęście ł dosłownie na Z sek. 
prze d końceir Królasik decyduje o wy
niku meczu zdobywając otuka bramkę. 
Sędziował r  Linke z Katowic. V,- 
dzów około 3.000. (K.)

„IMPERATOR"
N A JL E P S Z A  P IŁ K A  N02NA

P z y  piłce była jednak reprezentacja 
Stoi ;y, któ-g w ostatnim kwadransfie 
setnie "rzycisnęła wroga Miała jed
nak mniej szczęścia i zeszła Dokor.ana, 
nie grając bynajmniej gorzej.

Krakowian stwierdziliśmy słabe 
zgraiuie 1 częsty brak kontakm mię
dzy' pomoc,- i pierwszą linią. Trójka 
środkowa złożona z graczy fizycznie 
s aąyćh, jaskich powinna była g rać 
r,aęz,*- krbtlto i precyzyjnie, g jyż nrzy

a nawet bru
talną walkę- Obfitowai w  szereg niemiłych In

cydentów, które poważnie zaciążmy na , , arto. 
ścl imprezy- w  końcowej fazie nie miała już 
nurmamego przebiegu, gdyż w  g ej mln. p „  
przerwie wyleciał z  boiska Kardos za brdynar 
rtw foul ta  fle cu . W ztym .achowanlu się 
prześcignął g °  niestety Barah. W 32-ej min. 
M ou low in j przez Mullera zareagował „p ro - 
itym “  w  * low t przeciwnika. Sędzia wyrzucił

iclekich podaniach, gdzie tr :e też1 “* 
t 'ucłć na szale wamry boiowe, mu-(
siała kapitulować. Koroas grał przy, dtówn* część Winy 1B tak niefortunny obrót 
ą niEC0 poprawił. Gracza wi- ,p ,aw  spaaa t a  sędziego p. Langego, Jest to
S3&S& -  *• “ *■ • -•»
baczyński oł *zał się zn w d* brym ' ni6‘*ł'vn<s d0 ÎFA j a k u  — spdzia międzynaro-
zdecydowanytn strzelcem, szkoda, że kwyl
n'e nnhaho go należycie m nuszczać, j neB° b",maż<<
cuętnic Ujrzelibyśmy też Skalskiego - Nie mielibyśmy do p. Langego pretJSlsjl, guy
2 P miejszych - Słowników na' by przeoczył jedno Czy drugie przekroczenie,
pao.u czy pomocy,

* -Ozkiewicz pracował wiele ale ) Wypadki chodzą p o  ludziach. Jedna1* a bs"- 
l lutnie me mniemy się zgodzić na celowe na-

Co w H z i a f  ftacy o o s e r ^ a t o r ?
Dziennikarz p rzfk i o pierwszym  ireczu}.H ungarf!’‘

zarazem ku*
W  W arszawie b a w i 

dźenWkanz aportowy e 
,-e,,pont :r t  Przi glą ilu Sportow ego red. 
Otto Seh metschcó Słt< nrystat on z

Belgijski: sędzia Lanigenus oświadczył , kiem. Tak zdai„yło mi 
liii '  rowczas, że przerwałby zawody Birmingham,

a-m ieszezonym  po.cżej 
alę swy mi ważeń ami.

artynuie az;cjl h ib cZ

Trudno nie mówić o pechu, gdy csło- 
wiek mający zamteresóWanie dla poi- 
skiej reprezetitacjl piłkarskiej — jas 
właśnie niżej podpisany — dwukrotnie 
wpada na jej męsżcześliwe dni*. ‘ Raz 
było to w roku olimpijskim 1936 w 
Berlinie, gdzie — gtos miała amatorska 
A uśitia. obecnie żmów na Stadionie W'P 
w Warszawie, ' kiedy to — Hungaria 
dt?inonstrowała swoje walory.

Kto Jednak w yrós ł t w zrós ł w  fut
bolu, tetf notri.fi zrozum ieć t W yczuć 
śe istnieją feraifie dnie, w  k tórych  naj-

Co najmniej na 10 minut przed końcem,! oklaskiwaliśmy 
nie chodziło tu o 
międzypaństwowy.

sii kiedyś w 
gdzie przez długi czas 

doskonałą grę pra-
p S k  bl  ''HungŚ?i»‘ w 'wtre^wii^W ?liybv nie cll0dzit0 t'u O Przyjacielski |wego pomocnika który później oka-

W tydzień [ zał się — środkiem pomocy! Dla 
,Później wystąpiliśmy w Glasgowie kontrasoł angileski śiudkowy napast- 
.przeelw Szkotom, Jedrn miez.nąc-tis'* nii„ stoi znów na daleko wysuniętym 
błąd obrony przyniósł S ff i  już w pfćrw W m O t  nu P bh .-» k i A „A* offisdu 1 czeka na okazje. Co prawda

C O  M O W 1 ’ O  M E C Z U  I wat wyrt>kl 41:1419 wedIe faktycznego stanu, a
P IĄ T K O W Y M ? ■ nie *aPhszclać się w , kombinacje". Trudno

K apitan  z w ią z k o w y  p. J ózef Kałuż zaS inaczef “ kreślić fakt iwukrptnego cornię- 
•est 1 -Zgoryczony ostrą grą W ę.srów , cla piłki daleko pom miejsce przewinienia pn 

'jVlas,.iyrn ' ba.ra n k a n u -: dyktowanie zamiast rzutów kamych rzuty

;tao , ' P O d t . . e s l a S ‘ "że t a k i  v,nolne' r ! ,taI ** *° 1 wyfai
_ a . v o d  z r o b i ł  w  W a r s z a w i e  P -  j  r a n k .  ’ n y ™  P o k r z y V v d * e n  ę g , ,6 l v  w  d r u g i m  i d e n -  
Z  p r z e g l ą d u  ł ó d z k i e : , ! ]  j e s t  b a r d z i e j  t y c z n y m  w y p a d k u  z a p ł a c i l i  za t o  P o l a c y .  P o 

ciąganie orzeczeń. Sędzia piłkarski ma fero łćpsza druiźyda o b n iż a  SWÓj DaziolTl 0

z idowobny niż % w a r s z a w s k i e g o .  

Mrugalla zdał egzamin b e .  zastrzeżeń. 
Dusikowi brak jeszcze otrzaskania ) 
szlifu, ale to jest obiecujący zawod
nik. Ł pomocników boeznych pierwsza 
notę daje p. Kutuża Sumaize. następ
nie Scbkowiakowl j depiero trzecią 
Będkowskiemu. Z gry Pieca «st za-

walne wątpliwości nasuwał rzut karny po
dyktowany p r ie d w  W ęgrom , nie mówiąc ju ł 
0 licttiych fałsżywych ocenach foull. Nie wie- 
my czy p .  Lange s ł y s z a ł  już coś kiedyś o t. ®w. 
stołkach, w każdym razie karać należy zawód 
ntka, który fl|ę podkłada, a nie tego który ska

dowalony. W  ataku zawió Ił Ga ł. Ba czt:’ lak to <lziaI(' sie w  >nlerpretacji lódzni-gó 
ran na razie nie nadaje Się jeszcze do arbitra. No I w końcu niezorientowanie ślę, te
drużyny, trzeba go szlifować. Ł /k o  
'.ayiódł zupełnie. sszcze Habowski 
był me najgorszy, choć stac g0 „a lep
sze dośrodkowahia.

P- Ipoly, kierownik drużyny Hun- 
garil zwaia całą winę na Sedzh go me- 
czu P- Langego

— Moi gracze sa wyjątkowo zdy
scyplinowani, nie mam z nim żadnych 
kłopotów. Pod względem zachowania 
posiadamy dobrą markę* ale do gfy 
ostrej zostaliśmy sprowokowani przez 

» A « * ł sidziego.
ł o d ; d t s t a n s u j e  s t o l ic e

Łódź okaza'a się do PZPN-u złoto- 
cl i ną żyłą. Na meczu piątkowym do- 
kładna :o do grosza kasa wynosiła 
11X371 (50, a więc o blisko 3 tys. zł 
Więcej Iż przyniósł Rodowy mecz 
warszawski. Nit meczu łódzkhn było 
dokładnie u4R4 płatnych widzów, tak. 
ze i O ać widzów obserwujących mecz 
należy określić łącznie z tymi, co za 
w łjś ,e nie pi ■ :a -  na 7 tysięcy

Nawiązując Jo dobrej ka*y łódz
kie wiceprezes P?PN-u p. inż.
i  ^siS0rsl<1 . r0/:mawiał z prezesem 
ŁZON-u t>. Konopka na „mat nowia 

tć Łodzi w przyszłym sezonie 
meczu friiędzypafistwowegu. p z p n  
dałby Łodzi mecz z Belgią |V> Buł
garią.

Piłkarz Debu w Wilnie
KioHa, napastnik eksligowego „Dę

bu", który ostatnio oasługuje swą po
winność wojskowa w Wadowicach, z o 
stał przeniesiony- Ho Wilm 1 W'tąplć 
zamierza do WKS Śmigły, (hr.) 
Trener Ringcr opuszcza Ś ląsk ?

Trener piłkarski okręgu śląskiego 
Wiedeńczyk Riuger otrzymał w tych 
ćniach ofertę klubu ‘-awarskiego — 
„1360“ Monachium. Dotychczas Au- 
s riak nie zdecydował sie czy opuści 
Śiąsk i uda się do swej nowe] ojczy
zny, choć właściwie należy sie z tym 
liczyć. (hr)

W ęgrzy po wykluczeiilu drugltgo zawodnika 
wśtawili Innęgo gracza, św iadczyło również o 
zupełnytti braku przeglądu sytuacji.

•

Gdyby nie Incydenty, m ecz byłby wcale cle- 
kaw y. Ora byta żywsza niż w Wa.Azawle „m ,o  
d z iez "  była nowiem bardzo ambitna 1 zirtbslta 
te* W ęgrów  ao  należytego rozruszania Hę. —  
Spotkanie m iało niemal Identyczny przebieg w 
pierwszej 1 drugiej połow łe. Początkowe minu
ty należały przed I po pauzie do Umaków, któ 
rzy bardzo energicznie napierali, póinlej grs 

się wyruwnywała I w  końcow ej fazie w ięcej

przy głosi* byli goście-
W  drugiej połow ie zaw ody toczyły się Juk w 

nienormalnych warunkach. W ęgrzy grali bo
wiem od g-e] mln. w dziesiątkę, p ó in le j powin

ni był' grać nawet w  dziewięciu za dziesięciu

calą klasę, t o  jest właśnie piłikd no*żina,
. rfiafs footbal’1 )ek iiówlżdają Anglicy, 
Mogę *fąsgtą służyć małym przykła
dem taidego feralnego dnia, z okresu 

■n; Sima tournee pc A.igllł.
W  pierwszych 20 m Snu ta eh w Lon

dynie robili Anglicy t  r.ami tCzecho- 
słowac.ią. Przyp, Red.) co Sami chcieli 
i — w okres:" tyjf) tnie zdobyli ani Jed
nej bramki. A potem mogił mówić o 
szczęściu, gdy niemal w ziuDelmycb 
ciemnościach udało hm sie Strzelić 
zwycięską bramkę i zapewnić sobie 
ostatecznie sukces w łiaigOrśżym sto- 

unku '5:4. jaki* uzyskać zdołali kiedy-

szych tnTittJtaotl utratę bramki,. A póż- 
fi ej dusiliśmy przez *catą pierwszą po
łowę, by w rezultacie —*■ przegrać 0:5 
Taka jest piłka nożna,.

Chciałem przez to wyrazić, że w y
nik cyfrowy niewiele mówi. szcze
gółu1: gdy uzyskuje się go z po
czątkiem sezonu w niezwykłych wa- i łączników swoich w bói ostrymi pit-
runkaub, A ieanak żaluie, że nie by- kami do przodu nie upewniwszy się,
łfl ml dane zobaczyć reprezentacji I czy nie stan? sie one łatwym łu
Polski na poziomie. Jaki zademon- 1 pem... obrońców. Przeważnie korzy-
strówała we Francii a w szczegół 
noscf pamiętnego dnia w Paryżu.

W  Warszawie rzueda mi się w sobie w porę piłki,
oko obsada środkowych pozycji na- Ze znanych nam*

częstok roć przez 90 minut bezsku
tecznie.

W drużynie polskiej nie mogłem 
odkryć ani jednego ani ćrugngo sy
stemu. Środkowy pomocnik Nytz nie 
był ani konstruktorem ani stoppe 
rem! Środkowy napastnik wysylat

stał na tym bramkarz Węgrów, któ
ry szybkimi wybiegami zapewniał

padu i pomocy. Nie ma drużyny, któ
ra mogłaby zademonstrować widow
ni piekn.r futbol z cnwlla gdy te dwa 
po: terutlki sa 'ałszy wie obsadzone.

Zaletą srodkowo-europejskich ze
społów iest właśnie to. że środek na
padu i środek pomocy stanowią nie
jako kluczowa pozycję. Środkowy 
pomocnik kieruje walka, środkowy 
napastnik dezorganizuie obronę prze
ciwnika mądrymi taktycznymi ciąga
mi.

Anglicy natomiast cofają środko
wego pomocnika do tylu

fachowcom kon
tynentalnym, graczy zauważyłem 
tylko Wodarza, natomiast nie mo
głem „dojrzeć" sasiada jego Wili- 
mowskiego. Wytłumaczono mi póź
niej, że z powodu kontuzji pauzował 
on przez dłuższy czas.

Walka byłaby może ciekawsza, 
gdyby udało się Hungarie zmusić do 
pov/ażniejszego wysiłku, do tego je
dnak nie doszło. Atak coislri mógłby 
podać na swoja obronę brak wspar
cia ze strony pomocy.

Jeśli uwypukliłem tu momenty, 
częstokroć,; które różnią się od tego, do czego 

Przyzwyczajeni Jesteśmy w Pradze, 
Budapeszcie i Wiedniu, to z druaie! 
strony było mnóstwo punktów, któ
re pozwoliły mi zapomnieć, że nie 
znajduję sie na boisku jednego z 
tych trzech miast! Postaram się za
notować to charakterystyczne zła-
wisko, Z jakim można się w id o cz n ie  
spotkać na całym kontynencie.

1. Publiczność, bedac początkowo 
w dobrym humorze, z— zyn” go tra
cić, z chwilą gdy własna drużyna tra 
ci bramki. Pizy pierwszej przeżuwa 
gniew wewnętrznie przy dalszyc” 
daje głośny upust niezadowoleń111

2. Na pięć minut przed końcem  
nikt nie siedzi na własn^M ffuejscu. 
Na parterze stojmcym sa ludz>ń jed-

, IspLzą drużyną. Ona też prowadziła do pauzy nak bardziej kut tuSzMiU* yobec gra-
Poznań, 7. 8. — Tel. wf, — Korzy- 34 a £? atllan'' itezlze ,:3' ? le nle »y ‘ rz> * czy i nie uciekam przedwcześnie.

*uv , w»iWh Gm** „ c» . as srtasrs ss^sorttss * 1  £  zca,e*fwe kluby po/mańskle Warta i Legio ro -v~ ,iovii jdizk i toła Kruk. Wodar*, który scią ręgU't ipwe azme prZy wysteP

kMwiak z reprezentacja kraju konty- I tak daleko, że traci sie orientację, 
nentalnego. * który Jest obrońca a który pomocni-

N i e  t y l k o  o  m i ę ś n i e ,  l e c z  I o  i s ę b y
p o w i n i e n  d b a ć  S P O R T O W I E C

(  o d z i e n n i c  c z y ś ć c i e  z ę b y

*— - S1ARYDOKT ZZPZZZ:p  s i t a

Piłka »r całym ETrajn

WIŚŁA —  PW ATT 10:0
K R A K Ó W . 7 8. T r i .  \v*. _ Na|wRżnle.|szą ful 

p roza  plUtaraJm w  K rakow lr fcyf ą , , ,  „ , c -r lu - 
„■nrrtw o  m istrzostw o  P oizk ! W  m etru  tym  
■"Ista ro rz ró m lta  w  w ysul im , l 0 ; 0  m j
n+rza o k ręg u  -  irs*aw sk le «to U w Ą T r .  feszrze  
d o  p au zy  b . d o b rz e  gral icy  bram karz w a r- 
jza rm k l n rzyczyn lt j ' ”  <10 n 'ezb y t w y so k ie g o  
W.ytlikfl. P o  nauzh W iśb , rm -nowal:* w  M p e j 
nnści pOie 1 u zysk a ła  w  końcu rek orod ow y  Wy 
nlk.

Łunem bramkowym  podzieli się Obtutowfcz 
szfestS. Cholewa dwie. Ollkśbtll I hnpnsta po j:*d 
net. ’ V IrniynI Wisty doskonale grata śi d - 
kowa trójka a taj u. Natomlas, w zespole >mr- 
'za*vnk>. adnw <'l| |edznle bramkarz Bur- 
kuoltl, Slk ,rs!:l W n >mocv 1 Kastirz.ak w  ataku.
Sędzlowat b. d oor?„ p, Rutkowski.

W  ią|szveb Seotkanlach <Visr*i z cztereńla 
graczami tlgow-m t pukonal Zwlerzvn|ecul 8<0 
<A:oi. Bnrukl dla W isły strzelili Filek trzy,
F*da kl I Łyko po dwie, Gergel jedną. Sędzia 
W yrobek.

11131:2 Dracoyla —  Grzegórzecki nie doszedł 
do skutku p* wodu niestawieniu się drużyny
Grzegórzeckiego. Olszu pokonała Maaabt w  afo ca  J:4 zaprezentowali się jednak b. afabo. 

■umku 6 :2 . Unia byta prz caty SleofllW ezas Zawodów

zegraty spotkanie owarzyskle. Ligo 
wu Warta grająca bez Twórza i Danie
laka, poniosła drugą w tym sezonie po
rażkę z Legia w stosunku 3:1 (1:2). 
l -eg„ walczyła bez Skowrońskiego, 
Dusika i M.zgaja, lecz mimo to wy
brała zadłużenie. Warta natomiast gra- 
ł« 6. słabo. u|e zwycięzców bramki 
sti .ciili: Mikoła ewski 3 i Przvbylo- 
w iczt !edną. Dla Warty dwie bramki 
st, żelił Gendeia, jedną Scherfke. Z po
wodu szalonego upału gra toczyła sie 
dwa* razy po 35 minut.

POLONIA —  ŻYRARDÓW!ANKA 3l2 
Poloflla w  meczu ó .nsu-iostw,, ki. a W  c  

Z. . N. polo* mfa 2yiardowla*ni,,}  w  stosunku 
5 :2  (2 :1 ) .  Polonia w s tą p ią  cssltoiik kilkoma 
ligowcam i: Pazurkiem* 'ażnlrklm I Lechem,
bra.nki d -  zWJ JiyzCoW_-.dobyli: Jaw,l*kl e, 
L. ,K-w tli U-bański 1 Jask, dlr żyrardowlan- 
kl Płndor 1 Dreyer

KIŚPES1 GRA W  W AKSZAW IF 
K.spet utudapeszt) będzie w  blatek, dn, la  

b. m. gojciem  Polor,,/ rtfcCz Po'oinlB —  Kls- 
pest rozegrany zostanie na boisku Polonii o g. 
17.13.

R u ch  g k a ł  s ł a b o  
K a t o w ic e : .  7 s Tei wf. —  Na stadionie 

dr Grażyńskiego u HaJduaach lenne- ligi liifr 
itv»owi-J Kuc ml fzyi Ilie W pefhym kladz.e 
z imznowleckr Utną. -Ikzhcj wygrali ę< ota-

d"' 60 m właściwie tylko stafystowai rozegrał k aelt z e  s t r o n y  o b c e j  d r u ż y n y ,  ń a 
się poa koniec na dobre, strzem  2  n ram ł. i ( s w o i c h  ma temida o p a s k ę  n a  o c z a c h , 
wyka: at w tym czasie fenomenalną wprost for 
mę, W idzów  400

P I Ł K A  W  Z A G Ł Ę B I U  

W Będzinie Hokonch pokońnf nlespodzlews 
nie K8 Strzelec z Cne.o.kS " l i  ( ! » ) •  GOŚ* Ic 
wystąpili w peinym składzie Jedynie be, Ha- 
lk-zkl. RK8 Sili Janów —  Strzel* Strzyonica 
4 :2  Orzeł 3 -ze iln y  śląskie — Poniatowski Oo 
du> 4 ,3 . IKS. Dąb —  Podlbslffnka 13:C . B fy- 
„ad a  Strzemieszyce —  TS pólonla 6 :2 . KSM 
Kostnthna —  K S  06 Katowice 3 :1 . j

Ł ó d ź .  7 .8 . Tel. wf. —  W  meczu o wejście 
do A kiś ty ŻJrdnóczonych (Łódź) uoknnalo 
pabianicki KruSzcnder w  stosunki: 4 iz.

W  Zgierzu odbyty jlę  dwa mecz< towarzy
skie W lmr Łódź —  Boruta 3 :0 , Sokół Zgierz 
WKS Ł óćż 5:3.

JESZCZE RAZ STARACHOWICE 
Zarząd WOZPN rozwazaf na ostutn.ni swyrt 

zeoraniu sprawę przyjęcia z powrotem  Stara 
chowie do Ligi O kugow eJ.

Jak wiadom o "Z l* ' nalcuzs' WOZPN rw 
p i.y ^ c la  ponow .,.0 Starachowic do Lig! Okrę
gów  J, uugars-Hjac znacznie w; runki finan
sów dli drużyn warszawskich. Potychczas 
bowiem Stara ihowin zwracały drużynom 
warszawskim całkowicie wydatki związane z 
przyjazdem . Obecnie PZWS zrewldow..f tę 
uchwalę w tym sensie, że Starachowice zwra 
cają tylko za koszty przejazdu od Radomia 
do Starachowic.

W  tym wypadku obciąży to drużyny war
szawskie znacznymi kosztami.

Zarząd WOZPN w tych warunkach posta
nowił nie przyjm ować Starachowic z pow ro
tem d o  warszawskiej Ligi Okręgowe*,

4. Sędziowie liniowi oodnosza chn 
rągiewkę w momencie gdy którykol
wiek z przeciwników znajdzie "lę 
poza linia „swoich" * obrońców, bez 
względu na to czy pozycja ta jest 
rzeczywiście spalona czy nie. „Spalo
ny" jesi bowiem, iak wiadomo, do-
p l c r o  'TM c h ^ n r t l ł ,  K<t?r c r « « E  w k r « c z f l

w akcie,
Tu cztery punkty sa. zdaje się. 

wspólną cechą wszystkich Doisk kon
tynentu, toteż prasa powinna podjąć 
się wdzięczn-go zadania, by wspól
nym wysiłkiem przeciwdziałać tym 
złym obyczajom.

Pod jednym wzglęaem gra war
szawska różniła sie dodatnio Od zwy
czajów środkowo-europejskich. Dru
żyna polska umiała z honorem prze 
grać i pod tym względem moglab) 
służyć za wzór nie.ie nemu renomo
wanemu teamowi. Świadczy te o 
prawdziwie sportowym duchu, z któ
rym dzis‘ai spotykamy się, niestety, 
coraz rzadziej!

Otto Schimetscnek.

ś l a z a c y  D o s z u k u j ą  g r a c z y
Kierownictwo „Ruchu", zachęcoi*6 

widocznie „pozyskaniem* najleo5zegt 
piłkarza Zagłębia — Sioiy, zarzuca 
becnie sieci na innych graczy i _p(?za 
okręgu śląskiego. Ostatnio wys,ann'c> 
Ructui nawiązali kontakt z repręzen- 
‘ tcyjnym napastnikiem pornorza — 
Wierzelewskim. po rrt<:czU ,ask —
Gryf. podobnie iak,uL w s',V0LTaffasC
nnaro miejsce zf s }°  
c*ele , ftndm" starał się nakłonić nil* 
karzą"tofuńsRleKO do przeniesienia się 
na up zyktad „Ruchu" nie p°*n5taje b« * 
wptywn n a jn n e  kiuby śląskie, które 
również starai -,1<! nairaźiuattszyni 
Sposobami z c o " ^  nowych graczy. W 
K. S. Dąb >'■ p .buntuj* się Dytko, Pa- 
wfowski. Krawiec i Haiduk... Kierow- 
r.ictwo *!«bu zdobyto się na cesarskie 
tle :ie, zapowladaląt że graczy tych 
zawiesi i mg wstaiy1 ich do bliskie! — 
-itylfch meczów! Nie widząc jednak 
wyjścia, z ciężkiej sytuacji, „Dąb" za
mierza też na gwait ściągnąć iaklchś
,.zastępco\.“  i jak twierdzą w Sosnow
cu, onegdaj bawit tam iuż wysłannik, 
ktnry tiainawlal bramkarza ŚTS. Unia 
- - Łukasika do zasilenia „Dęb1'" Po- 
fftóśfca ta nabiera cechy pra'veopodo- 
bieństwa jeśli zważymy- klub kato
wicki pozostał zimetnie bez bramka
rza! (hr)

.  < o t ^ t p . i k  £ a it ^ » o i iS 'ś y
BARAN ZAWIESZONY

W związku - Incydentem na bois
ku łódzkim* gracz Warszawianki Ba
ran został automatycznie zawieszony.
Grozi mu poza tym dłuższa dyskw a-
Lllc^TjfztW fE * _____ , , ,  . . . kr»kuWi»a Garbarnią i <?'■
NIE bĘDZIE MtCZU Z BULO AR AM ,/owshB Rcsovią wygrała Garbarnia 2:1 (311

l o drugim czasie zdecydował sie 
Bułgarski z w. pjjki Nożnej uuz.it U

p o  m  s t r z o s t iw a c h  —  13 b s t o p u d a .  N a j n r a w -  
copoaiotm ej zoer-SjĆ ś l a z a c y  jeazetc Jeó-.n 
mecz w Brcm 'e a w tkodze powrotnej (15 
X I . )  j  i ,  -rzyznojp a lę  w<> W r o c ł a w i u  r.a z a  
t v o d y  z  „ O J " *  ( h r ) ,

OARBZOMlA W  RŻhSZOW iT 
RZESZÓW, 7 b , Tel. wt. -  TowarzysK'

0(l)mw|edzi na prop ozyc ję  rozegrania 
rew anżow ego m eczu w  Polsce.

1 r*j proszą o przesunięcie terminu tin 
■ Przyszły rok, na co  PŻDN chetme fie  

zgodzi, gdyż w przyszłym  roku brak 
itui i tak tneczóW’ w kram.

.  ^ O K A Z K A  G E D A N I I  W  K R Ó L E W C U  
K k ó l e W i E C ,  7 . " .  —  W  m t c z u  p l l l t a r n li lm  

o  m i s t r z o s t w o  l i g  w s c h o d n i o  -  pruskiej G c d a ^  j 
u ia  r o z e g r a ł a  p i e r w s z y  m e c z  z  m i s t r z e m  K r ó -  ! 
ie w C fi p r r i ś e ia  —  S a m l a n d ,  p r z e g r y w a j ą c  1 : 5  [ 

O e d a n i a  z a p r e z e n t o w a ł a  s i ę  b a r d z o  j 
s ł a b o .  I

R u c h

OBÓZ W  S I E R A K O W I E
Z  p o e z o f l t e m  p r / . y s z ł c g o  t y g o d n i a  

m  o n y  z o s t a n i e  w  S  e r a k o w l c  C Ł n t fr a ^ y , 0 0 o z  
d ia  j w n o r ó w .  O ^ ó z  te n  o b e j m i e  J uł1l0f ^  
o k r ę g ó w :  p o ® n a n « k e g o ,  p o t n o r s l f ‘ e * 0 i ł o n * *  
U t e g o  i w a r s z a w s k i e g o .  K a ż d y  
d o  U y ^ t m z y c t i  p o  15 ta w o d in ifl< ó w  —  ^  h  ’  
r ó w .  p r o i a d l o  w  o b o z i e  t y m  u c z e s f n  
d t ‘c  23 k a n t o r ó w  z  P o i o n i l  * f'^ ‘“ 0 n ‘lC 7.l^J, J 
arem  w  ę c  „ c b ó z  o b e j m ‘ c  83, « l;2 C 5 tn  k J J *  
r n v / n ? { ‘ c m  b ę d z  o  *  r a m  ic n  a  p  e g o
U r z ę d u  O k r ę g o w e g o  W  * J p .  N  
t& ttt w y s ? h o l e n J n w y

A 1 I S T R Z O S T W A  O K R Ę G U  P O L A Ń S K I E 
G O  r o z p o c z n ą  s>e w  k l a s a c b  Ą * . ®  I ^  28
s - c r o i r i a .  L g a  o k r ę g o w a  p 07,m i ń s k a  r o * P ° c z -  

-  .  .  .  „  I n ’ e  in s t ir z o .H t w a  w  p i e r w s z e j  P 0 ł ° W c  w r z s ś -
j e o z i c  d o  H a m b u r g a  ( L o s o w a n ie  foJsgsryfyefc O k rę g o w e j n a -

K e r o w n . c t w o  , , R u c h u “  s f i n a l i z o w a ł o  j u ż  s t ą p i  w n i e d z i e l ę ,  y sieronia w  l o k a l u  P .  Z .  
m e c z  z  H a m b u r g e r  S .  V . ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  O . P .  N



Nr 63 PRZFOLAD SPORTOWY Poniedziałek. 8 sierpnia 1938 r. S

Poznań w gorączce vioś!arskiej
przed meczem z Węgrami i  m istrzostwam i

'OrW iy je w o“ *klwaffllu wiel
kich dał irtoślareklrn mecra tnlędzypańetwo. 
yrtgo peltika —  Węgry «  dnu 14 om. 1 mi- 
irtzceW Polski w dm« 15 *>m. Prace przygo- 

p>w*wei.e dobiegają końca a tor aa Jezloice 
W.tobełsklm ożywi* «•« coraz więcej. Wla- 
r-wy rucl n i tora* zapanuje jednak dopiero 

» przyszłym tygounlc, lecz Już dziś trenują godzcz"i WKS U rod m. 
tam eklliścl. Verey 1 Kepel, dalej dr Szuaterc Czwórki pólwyścigowe 
wa, *tór* i«kr pierwsza zawitała do Wltobla.
W  niedzielę przeniosła się do  W ltobla ósemko 
A IS  poznańskiego, która pozostanie na torze 
J» do regat

PECH AKADEMIKÓW 
Wyprawa poznańskich akademików nie oby

ta elę bez przykrego wypadku z łodziam i. A-

Poznań, Poloniamorzanln To-uń, Tryton 
Poznań TW  '" '-d a w e k .

Dwójki podwójne m łodszych —  2 osady: 
AZS Kraków i K. W . Toruń.

Czwórki wojskowych —  s  osad : W ojsko
wy /a ch - -  Bydgoszcz 2 osady, Kojclo- 
wy i.W  B ydgoszct  ̂ 2  osady, Pol. KS. Byd-

_ nowicjuszy —  2 -
W Ks Poznań , Pomorzanin Toruń. . , .

Jidynfcl II klasy —  3 ; W lsla Orudzlądz,
OR K  Gru l7- l AZS Kraków.

ósemki II klasy ___ 4 : Kolejowy KW Byd
goszcz, AZS rn  nań, Oficerski Yachtklub
W arszawa i Iry ton  Poznań. ,

Drugi dzień -joznańsk’ch lm p w  wioślar
skich -  mistrzostwa roiskl otwarte zostaną 
oiegtem jeo- nek pań o mistrzostwo. Startują 
Warszawski Klub W loślan k W ojskow y KS 
Poznań, Poznański K uk W loślarek 1 Wista 

k lemlcy zamówili sobie w Niemczech nową Grudziądz, r..zem 4 osady.
a a o k , 1 c z w ó r a *  bez sternik ■ które m ia ł y  n a  ^ e k . T  Ł T ! * ' -

«J*>ść d o  P o z n a n i a  j u ż  p o d  k o n i e c  l i p c a .  Ł o d z i ,  ( s l f y  f i ję  r ó w n J e ż  % ^ a d y :  P o l i c y j n y  K S  K a l i s z ,  

z w ł a s z c z a  Ó 6 e m k i ,  o c z e k i w a n o  j  d u i y m  n l e - ^ O R  V  G r u d z i ą d z ,  Kolejowy K W  B y d g o s z c z  i 

i r o j e m ,  g d y ż  d o t y c h c z a s o w a  n i e  n a d a je  s i ę  B ™ z e c i m  R e g l e m  b ę d z i e  b i e g  d w ó j e k  b e z

Bogata ekspedycja łuczników
wyjechała na m istrzostwa świata do Londynu

do regat. W reszcie lodzie przybyły do Po 
K-unla w  piątek, a  w soootę itriańo je  od .

sternika, w  k i ó i .« °  staJe D * 0 iedna zało-

„  -  biegu ósemek mtodszyc.i
-tsportować dalej do W ltobla. Przy p rzeta -1 startować maja 2  ,sf dYi Poznańskiego V7S

czenh. wagonu na dworcu poznańskim cenna 1 S ^ ^ r z l d ś  w a ć M ^ ^ t e ^ s y t u a c j a

g a ,  W T W .
W  n a s t ę p n y m

ló<tt została rozbita. dosłow 
ni* cały ezufr do długości Jakichś trzech m e- 
tr iw  I akademley pozo***1* znów bez własnej 
óeemkl, którą będzie trzeba do naprawy wy- 

M  p o w i e m  do Niemiec. Natychmiast | ^ ^ I g o ^ g ^ n o *  s T f t

w biegu dwójek o  mistrzostwo, do którego 
zgłoszony z o s t a ł  AZS poznański i WKS Gro
dno.

Do jedynek zgłoszono 3 łodzie, AZS W ar-
szawa, AZS Kraków ora: Frithjof Bydgoszcz

-komunikowano «1S i  warszawskim oficerskim 
Jachtklubem, prosząc o wypożyczenie łodzi, by 
ił 'e  startować przeciw  Węgrom.

Vcgrzj po zwycięstwie w roku ubiegłym nad 
klakami w Budape»zc<8 •*> ld a je się, zbyt 

.ewnl własnych ■». Sd y i  Drzyuywają do Po- 
■"Mula dopiero w piątek. T ak późny przyjazd 
naszych gońcf węgierskich podnieca naszych 
r -prezentantów, którzy —  jak zapewniają —  
< dożą - tszeStictt sH. by udowodnię, że nasze 

ońlarstwo od roku ubiegłego znaeznle się 
p delągnęto. Nastrój wśroo trenujących w lo- 
larzy jest bardzo dobry.

WYGRAMY 4 BIEG!
—  Jakie m ur.y szanse w meczu z Węgrami—  

Pytamy jednego z ltajiepezych wioślarzy pol- 
skkli, szlakowego zaloa KW 04, p . Jurkow-

.«go , który, Jako szlakowy, prow aozll osady 
Jbu W ioślarskiego 04 od zwycięstwa do iw y  

ciąstwa, zdobyw ając 10 mistrzostw Polek1, a 
obecni* i  tak dobrym Mtutkiem bezinteresow
nie trenuje uuadj akademików -oznańsklch

— T siedmiu biegów  r W ęgram i powinniś
my wygrać Bztery —  m ówi nam p . Jurkowski

wyelężyć powinien Kepm ; iw jedynkach Dwój

W  tej konkurencji przewieście się też i8dYJiy 
przebieg, który rozegran- zostanie w  n iw  
i* przed biegiem ósemek w  konkuren 1 . j 
dzyPpaństwowej. „  w
startuj* o s a d ę  W o js k o w e g o ^  o f ,„ersUiego 
**»■<*■  ̂ w »rszawa, Pomorzanina T o r u ń

orudziad: w  drl,Sim Pnedblegu
startowaó będą osady: Frithjof Bydgoszcz, 
KW 04 Poznań AZS W arszawa i śm igły Wit

W poniedziałek w Londynie roz
poczną się VIII Międzynarodowe Za- 

w t w ,  k i s ł a  G r u d z i ą d z  i  c r ‘ v  G r u d z i ą d z .  | wody Łucznicze o  mistrzostwo świa- 
W  b i e g u  c z w ó r e k  h c z  s i e r n l k a  o  n n - t r z o - 1 f a

S^KS^KaHsTl 3 łodzie: WTWf PoUcyi i . W  p i ą t e k  w y j e c h a ł a  z  W a r s z a w y  
D o  b i e g u  c z w ó r e k  m ł o d s z y c h  z g ł o s z o n o  5  l i c z n a  e k s p e d y c j a  Polski. W k o n k u -  

o s r d :  g r v  u r u d z i a d z ,  F T t h j o f ,  a z s  P o z n a ń ,  r e n c i i  p a ń  s t a r t o w a ć  b ę d z i e  S p y c h a j o -  
w i s i a  C r u d z i o d z  1 T W  P ł o c k ą  i w  ‘  S k o r u p s k a ,  D u b a i o w a ,  S w i s t e l -

B j S ^ S z ^ w S f S L n S  f r ^ p W ^ c k a ,  w konkurenci, łanów Mniev -
D o  d w ó j e k  p o d w ó j n y c h  o  m i s t r z o s t w o  s k i ,  P r u g a r ,  r u i p  i  W o j s z w i ł ł o .  K i e -  

z g i o s z o n a  z o s t a ł a  t y l k o  j e d n a  ł ó d ź :  F r i t h j o f  r o w n i c t w o  d r u ż y n y  s p o c z y w a  w  r ę -

B yw ^ j t d y n k a c h  m ł o d s z y c h  s t a r t o w a ć  m a  A Z S  ■ ^ a c ’ '  > . W ICC, :
K r a k ó w ,  G R v  i r u u j ą d z  i  ś m i g ł y  w i i n o .  | P r e z e s a  P a k u ł y ,  r o z a  t y m  p o j e c h a l i  

D o  b i e g u  c z w ó r e k  p a ń  o  m i s t r z o s t w . ,  k a p i t a n  s p o r t o w y  P .  Z .  Ł u c z .  p .  J a -  
z g ł o s z o n e  z o s t a ł y  2  o s a d y :  W a r s z a w s k i  K Iu l r )U S Z  { ( ' a j e W s k i  i  S e k r e t a r z  J a n k o w -  
A l o ś l a r e k  1 B y d g o s k i  K lu b  W l o ś l a r e k .  I „ r . :

W reszcie do biegu ósemek stanąć mają 3 ' . m i s t r « i e ł „ — a • .
osady: AZS Poznań, B TW  1 Kolejowy KW Ł u c z n ic z e  m is t r z o s t w a  Ś V 'iata  
Bydgoszcz. j t r w a ć  b ę d ą  • n o  14 s ie r o n ia . W

Ab> nie przeclązae 1 tak już t -r d z o  obtt.tgo c z a s j e z a w o d ó w  o d b ę d z ie  s ię  d o r o c z  
pragramu pierwszego dnJ zawodć v pośw ję- M ię d z y n a r o d o w y  Kongr ■= Ł u c z n i  
renla now ego toru dokonano w czoraj, w nie- y  k n t i z r . c , .  !
dzielę w ramach wewnętrznych. c z y .  P o ls k ę  s> e s ie  r e p r e z e n f  ł

Kwatery w W ltoblu przewidziane «  dia 300 \vać b ę d ą  PP; G O Srnew ski i P a k u łą , 
wioślarzy, k‘ órzy zamieszkają -ijw yże j p i  
Czterech w  jednej Izbie. Poznańska Dyret t

sko prezi a Związku, a siedzibą Zwią — Od czasu powstania związku 
r ku jest Warszawa. W pierwszym ro Polska już dwukrotnie organizowała 
ku prezesem federacji był mjr. Fular-1 listrzostwa w 1931 i 1933 roku. Bu
ski, a przez ostatnie sześć lat mandat; dżet takich mistrzostw jest zbyt du- 
ten dzierży dr Bronisław Pierzchała.'

Do Londynu wyjechał również pre- 
is Federacii dr. Pierzchała i sekre

tarz mjr. Mazarowski. Jest prawie 
pewne, że prezydium Federacji pozo
stanie nadal w rekach Polski.

W tegorocznych mistrzostwach 
weźmie udział 14 państw. O szan
sach i możliwościach drużyny pol
skiej mówi zastępca szefa wydziału 
strzelectwa sportowego komendy 
Związku Strzeleckiego por. Macie
jowski.

— Jako zwierzchnia władza Związ
ku Łuczniczego w Polsce komenda 
ZS poczyniła wszystkie kroki, aby

ży i w chwili obecnel związek nie 
może sobie pozwolić na taki luksus. 
Zresztą trzeba też dać możność i in
nym państwom organizowanie doro
cznych igrzysk łuczniczych — koń- 
ezy swe wynurzenia por. Maciejów* 
ski.

m. aL

I ucznicy mieli rację, źe wyjechali 
cichutko, niemal po kryjomu Gdyby 
bowiem zapowiadali swói wyjazd 
od dawna, jak to robią inne dziedziny 
sportu, w prasie podniosłaby się bu
rza. Bo, pomyślmy tylko, znalazło się

reprezentacja łucznictwa polskieg] ’ d.la , nich 8000 zł, gćy zabrakło pie-
spisała sie dobrze w Londynie

Poezt 1 Telegrafów  wyda specjeinj datowniK
cesyl'
i»»>

którym b ę d , „-.emp.owane w .„ystkle prze„ył„l 
wysyłane w  dniach regat z W ltobla.

BIOK HARCERSKI
Klecha CieKolaaa mleczna

dla sportowców i turystów

E. WED£L
Syrena mistrzem kolarskim Pot rki

W yścig drużynowy ZOO km pod Warszawą
Wc~or?l luzegrane zostały na szo

sie młocińskiei drużynowe mistrzo
stwa Polski na dyst. 20u Km.

Na starcie mistrzostw stanęło tylko 
6 zespołów stołecznych. Drużyny pro
wincjonalne do biegu nie zgłosiły się. 
W rposóib hiewymagalący jakichkol
wiek komentarzy zignorowano mistrzo 
stwa państwowe. A przecież, ol.ręgi 
te stać azisiaj aa przysłanie cespolów 
mających szanse walki z elitą kolarzy 
stołecznych.

wycieczkowiczów Bielany, Młociny j Zdopingowany Przez liczni ch kibi- 
czy Łomianki nie należał do rzeczy cow jedzie całą parą. L Jdący w wspa- 
latwych. Ciągle zaś hwirowanie po- niatej fornne _” ;lst?3Y skii ci Ę?f.° Pr? ‘
między niezliczoną ilością p o ja z d ó w , 
nieustanne chwytanie za hamulec, ce
lem uniknięcia zderzenia z ..d z ik im
kolarzem, lub stojącym na środku szo -: zącym jej niebezpieczeństwie, jedzie 
sy widzem, denerwowały zawodnikom nadal spokoinie

ka M *temH[leir powinna również rozprawić Pomimo obserwacji drużyn' prowin- 
•ię t Węgrami. Liczę na wHik* do 1500 m, po j cjonalnych, mistrzostm a nie straciły 
«  rm Polacy , ow.dc wysuną. "b«n» form* i j na atrakcyjności Sportowo wypadły 
'tnjota odpowiedni* fódź, powinna również na(  ̂ podziw dodatnio. P id względem

rgrbt różnica d ^ óch  todzl. N‘ e be* pow aJ 
veh aznw , J « t  czwórka ze sternikiem, lecz 

ra  tym, zdaje się, nai ze nadzieje się kończą.

REKO.TDOWE ZGŁOSZENIA |
Jak w t u la n o  iw ram ach aaw odO w  m ięd zy- 

saństwowych .ostanie rozegranych kilka bie
gów  m  konkurencji krajow ej. D o b iegów  obu 
<tn* zg.oslło *lę z& klubów z 8F załogami (ok. 
400 wl0*larxy ) . Kafsiihile] reprezentowany bę- 
4 ośrodeń bydgoski, *  któreso Zgłoszono 24 
osady, dalej Pernań —  16, W arszawa —  1 3 1

m d tlą d s  12. Kraków —  5, W łocławek i T o
-tńj — 4, Grodno 1 Wilno po 3, Kalisiz 1 Płoci 
po 1

Ni pierwszy dzlen przewidzianych jeeł 17
b i e g ó w .

W Wegu czwórel OÓ,-y śc .gow y ch  dla w oj 
asowye1 zgioczone o taty 4 łodzie. Wista—  

rudziaa* P o. , (ny KS B ydgoszcz, W KS 
Grodno 1 W oj; „w j Yacht-klub W łocławek.

w  ezwdekaęh , ,  fclggy _  y ,^ ,  : W isła
? ^ , ^ i a w c k  ^ d g o s z c z . TW  Płock i

organizacyjnym — nieco szwanko
wały.

Trasa wybrana została niefortunnie. 
25 km odcineh szosy modlińskiej,
* P i - *  d a l a -  «  i d e e t i n e i - t i a w i e r z c h u i ,  - n i e  
nadawał sin do p r z e p r o w a d z e n i a  mi
strzostw. Ośmiokrotny przejazd ze
społów przez zapełnione tysiącami

Nowy rekord pływacki
ustancwlła w  Foznanlu Banaszewska

i wyprowadzały ich z tempa.
Fakt, że odbyło się bez nieszczęśli

wych wypadków należy zawdzięczać 
pnede wszystkim wielkiej przytom
ności zawodników i policji, która w 
sposób godny podziwu regulow; la ru
chem. Należj również podkreślić peł
na poświęcenia pracę p. Mahaja z ra
mienia W.O.Z.K.

Start biegu nastąpił z 2 i pól godz. 
opóźnieniem. Powodem tego byl w y
dany w ostatniej chwili przez Kom. 
Tęządu zakaz urządzenia mety i startu 
w granicach mia. ia. Finał tego byl 
taki, źe wyznaczony uprzednio start 
z przed C.I.W.F. Przeniesiono aż u , 
oddalonego o 22 km Kazunla

Losowanie drużyn wypauło w  spo
sób następujący: 1. „Jur“ (Kapiak J., 
Zagórski, Nadulsk,, Turgonski, Łgow- 
ski. II. „Syrenh1' (Michalak. Staizyń- 
ski, Napierała, Cieniewski. Matczak). 
III. „Ursus" (Wiśniewski, Głowacki, 
(j itąb, Kaper, lysiak). IV. C.W.S. 
(Kamińsk. R„ Kamiński T„ Minch- 
berg, Salamon, Jędruszczak). V. Fort 
Bema (Wasilewski. Hofszneider, Do
mański, Adamiec Jaźwiec), VI. Or
kan “ (Ignaczak, Bober, Szostak, Bied
ko, Kudlak). Drużyny startowały w 
odstępach 5 m.

Tempo początkowo wspaniałe. 
Wszystkie drużyny przekraczały 

' 1 km Jechano akurat z wiatrem.
Po pierwszych SO km. które prze- 

nyto w granicach 1 1«  : tire,,.

Polska, która bym inicjatorką zorga-jm ówi por. Maciejowski. — Nim zo-
nizowania Międzyn; rodowego Zwn'ąz-1 stała ustalona reprezentacja n? Lon-
ku Łuczniczego przez siedem lat (od nym, łucznicy musieli przejść wiele
1931 roku) z rzędu obsadza stanowi- eliminacji. Poza Pmt odbito się też

kilka obozów treningowych. Do Lon
dynu wyjechała (najlepsza reprezen
tacja. Nie żalów aliśm’"' kosztów na 
doszkolenie i na sam wyjazd, gdyż 
zdajemy sobie sprawę, że to się nam 
na pewno opłaci. 'Nie byio jeszcze 
mistrzostw świata, z których Polacy 
wróciliby bez triumfów. I w tym ro
ku oczekujemy od nich wielu zwy
cięstw. Zresztą tak samo ocenił to 
PUWF, M. S. Zagr., ZZ, i komenda 
ZS które nie tylko moralnie poparły 
realizacje wysłania tej ekspedycji, 
ale i finansowo pomogły związkowi. 
Budżet bowiem ekspedycji tegorocz
nej zamyka się sumą okoto 8000 zł.

Z Londynu oczekujemy przede 
wszystkim radosnych wiadomości o 
naszych paniach 

Polki mają wyrobiona markę 1 są 
postrachem wszystkich łuczniczek.

Asem w drużynie pań jest pięcio
krotna mistrzyni świata Spychajowa. 
Do batalii mistrzowskiej iest ona do
skonale przygotowana. Jest ona nm- 
im „typem" w konkurencji indywidu
alnej. W konkurencji drużynowej 
spodziewam sie również sukcesu Po
lek. 1 a głównymi rywalkami będą 
Angielki.

Jeśli chodzi o panów to poziom 
jest nieco stabszy, ale i tu oczekuje
my wielu niespodzianek.

Jedno jest pewne i tego oczekuje
my, że z tegorocznych mistrzostw 
reprezentacja Polski nie przyjedzie 
z pustymi rękoma, a przeciwnie zdo
będziemy wiele sukcesów, tym sa
mym łucznicy przyczynią sie do pro
pagand; sportu polskiego za granicą.

— 9 zy Pokk2 zełosi wniosek o 
przydział jej następnych mistrzostw 
świata?

wadzi. G ło w a c k i,  Kaper i Gołąb dają 
też w s z y s t k o  z siebie. „Syrena" po
mimo, że iest poinformowana o gro-

Do mety zostało już tylko 50 km. 
Jeszcze jeder. pr ;ykry nawrót w Ka- 
zuniu, ostatnie 2Z km pod wiatr i 
nic tci.

,ovrena‘' bierze sie do roboty. Cala 
czwórka pracuje wspaniale. Nie wi
dać s ta b y c h  punktów. Michalak. Na
pierała, Staizyński czy Cieniewski raz 
po raz'wychodzą na czoło, dając szyb
kie znnanj co 200 mtr 

Ursus zaś dopingowany przez kil
ku motocyklistów również rozpoczął 

! finisz.
Tymczasem „Syrena" oklaskiwana 

przei liczne rzesze publiczności koń
czy wyśiig.

C z a s  . 5 : 5 9 . 2 3  zapewnił jei pierwsze 
niejsce , tytuł drużynowego mistrza 

Polski. II „Ursus" z czasem 6:00:30. 
Zaledwie o 1.07 gorszym od zwycięz
ców. III. Fort Bema 6:10.19. IV. Or
kan — 6:12.41. V. C.W.S. — 6:33.58. 
ZN Ó W  T W Y C lE S T W u  K U P C Z A R A  

KRAKÓW. 7.8. -  Tel. wł. — Na 
torze Cracovii rozegrano dziś zawody 
kolarskie z udziałem pełnej stawki 
kolarzy krakowskich oraz warsza
wian w osobach Oleckiego, Włodar
czyka i Fraczkowskiego, przy czym 
ten ostatni startował z opuchniętą rę
ka.

Turniej sprinterskl rozegrany w 
spotkaniach dwójkowych dał zwycię
stwo Kupczakowi z Legii, który o- 
siągnąt 10 p. przed Oieckim 9 p„ Dą- 
browieckim 8 p. i Fraczkowskim 7 p.

niędzy na wyjazd pływaków do Lon
dynu, kolarzy do Amsterdamu,

Za część tej sumy moglibyśmy 
obes,ać mistrzostwa pływackie Eu
ropy i mistrzostwa kolarskie świata 
W żodny naszych ambicji.

Ale na to pieniędzy nie było.

Zapaśnicy włescy
w  Polsce

Rzym, w sierpniu.
Z Włoskiej Federacji Zapaśniczej, 

dowiadujemy się, iż ustalony już zo
stał dokładny termin przyjazdt zapaś
ników włoskich do Polski na mecz re
wanżowy, zapowiedzany bezpośrednio 
po porażce reprezentacji polskiej w 
Rzymie.

Po kilkutygodniowych piśmiennych 
pertraktacjach dotyczących daty i miej 
sca spotkania osiągnięto porozumienie, 
na mocy którego spotkanie rewanżowe 
„Italia-Polonia" odbędzie się w Pozna
niu 2 października rb. Poza tym wal
nym i decydującym meczem przewi
dziany jest jeszcze cały szereg po
mniejszych walk, w których drużyna 
włoska zetrzt sie w kilku -nastać! 
polskich (prawdopodobnie w Warsza
wie i w Łodzi) z reprezentacjami 
tych miast.

Sportowa prasa wioska .komentując 
tę wiadomość, podnosi wysokie walory 
sportowe polskich zapaśników i wyra
ża przekonanie, że walk? na terenie 
Polski stanowić będzie atrakcje dia mi 
łośników1 tego sportu i wzbudzi w Pol 
sce nie mniejsze zainteresowanie, ani
żeli czerwcowy mecz w Rzymie.

Sklac drużyny mającej w Poznaniu 
bronić barw Italii stoi jeszcze pod zna
kiem zapytania.

I Dr F. W.

Walaiiewkzówna bije rekord świata
a Chorzów gromi Bytom

Poznaa. 7 . 8. — Tel. wł. — Sokół 
! Unia a°rń: nizowaly dwudniowi za 
wody pływackie z udziałem stolecz- 
7 *£0 AZS. Z pow >(ju niemożności uzy- 
skania nowt. pływalni zawody roze
brano na starej, uO której, ja' wiado
mo, dochodzi woda. cn?odzEca maszy
ny z tiektrowni miejski '• Z tego po
wodu w pierwszym dnif było i pól 
•OPT..a, w niedzielę 28 i P°ł stopnia. 
a wysoki temperatura wodj niewąt- 

p iwie spowodi wata, że uzyskano tyl
ko jeden rekord Po'ski, chociaż podej
mowano więcej prób

W biegu 2Cru m ta wznak pań noWY
usta''*a .Banaszewska

W S W  a r s ły r i  W czasie 3:15,4 (sta
ry rekoid 3 .2 * 4), 100 m Banaszewska 
1 35 Zawodniczki warszawskie nju-
waiy wyrównanie. w  biegu 100 m na 
t  znak zwyciężyła Banaszewska 1133,3.
V biegu 200 tri dow.: 1) Kratochwi- 

j-iwra (A zs Warszawa) 2-5$ 3X 100 m
.miennym: j) A2S WarSzawa) w "kia 
dzie: Banas*CWSkał Melinówna i Kra- 
trchwilówna W czasie 4:44.7 o) Unia 
5 P  3) AZS 5;12

1Q0 m dow ,1) i<ratochwilów-na j.jg ,
t) jn  klas. Jw~^derówna (Sokół po- 

znad 1:45. 4X 100 ,n dowolnym nrr

d( l 1 ^ ) Krj aIsnaChvfna - ^ yren,a ' l-,rt’us Silny wiatr utrudniał uzyskanie lep- ne ,by.ło' ze walka toczyć swr-łi rTacrtATz MaiIp»n«7TT wąrnilr ffiin.~ —V «  m nfl t()C7 VĆ
Się będzie pomiędzy inłody-m „Ursu 
sem a „Syreną".

„Jur" choć jechał mistrzem Pol
ski Kapiakiem, wypadł blado. Po prze 
byciu 96 km dopędzony został przez 
„Syrenę", stracił więc 5 m.

Tymczasem „Ursus", który wystar
tował za „Syreną", po 125 km miał 
1 m przewagę, „Syrena" jechała 
czwórkę, gdyż Matczakowi urwał się 
łańcuch. Na 125 km w'ycofai się „Jur", 
widząc beznadziejność dalszei jazdy.

Ursui tymczasem nadal depcze po 
Diętacn „Syrenie".

szych czasów. Najlepszy wynik Kup- 
czaka był 12.3.

Bieg za prowadzeniem motorów na 
25 okrążeń wygrał Wandor za leade- 
en- Bando w czasie 11.8 przy prze

ciętnej szybkości 60 Kin na ,jdz„ ’.) 
Wlodaiczyk za inż. Nawratilem.

Wyścig austr tli iski na 8 okrążeń 
wygrał Biza 5:18 Drzea Ścisłą. W yś
cig amerykański 20 okrążeń toru w y
grała para Kupczak. Dabrowiecki w 
czasie 10:34 prze f para Janik, Lazar 
i Włodarczyk, Olecki. Wyścig junio
rów na 5 okrążeń w/grat Janiec 4:16 
przed Nowakiem i Wojdyllą.

O AZS Warszawa w składzie: Bana- 
szewska. Kieinschmidtówna. Melinów- 
“ A  ^ratoahwdówna 6:35. 100 m dow.

iSokót) 1:07,5. Wynik 
r̂ k° r.du okręgowego. 100 m 

nawznak. 1) Liszewski (JTCP) 1.24,9.
200 m dow. 1) Małecki 'Sokół) 2-35 4 
(rekord okręgu) 100 m klas 1) Weso
łowski (WKS Pozn.) 1:25. 3X 100 zm. 
panów: 1) Unia w składzie: SkibiAski 
narmata i Kruczkowski v czasie 4 :i i  4 
z> Warta 4:16,5. 3) Sokół 4:20.8. 5X 50 
dowolnym: l) Unia 2:42,6, 2) Sokół
2:« .  3) Warta 2 :4 9 .8 ...................

*v ramach tych zawodow skakał tre- 
ner Stepp.

A*S _  EKS 4:0 (3:0)
Drużyna EKS która przyjechała na 

mecz z A.z.S. w  niczvm  nie przypom i 1 
nalt zeszło :nege E.ję.g ,u. Zabrakło

ny - W * '  * *  .  m a t a .  ta*.
klasę gorzej “  ( sezonie. 1 Oprócz sygnalizowanych już przez
l n k i f W ue DnfheriPusm  Jedyilie nas zgłoszę Kupczaka, Jędrzejowskie Jankowsk 1, Rother 1 Rusin. { go (tor) i Józefa Kapiaka (szosaj, na

hospodarze natomiast orzystąpip do mistrzostwa świata jedzie jeszcze Na-

Pełna drużyna w Amsterdamie
ale na koszt w lasnj

W y w a r y  W l, r | i e r s c y  n f l  8 | q s k u

W dniatu, I4 f 55 br* odbeda sie na 
D ęK-ńym Mahonie plywaekitr 'Bielska 

-LOlkiei- mi^dzynarodcwe Z
t działem zay, inikóv, wes ersfcich i 
ei a ply^actwą polskiego- 2 zawed- 
mtów kraiowych starfoWGÓ traią m .

- l t ę MySe 7 ia ^ chl obiecujący Kum 
, t v " aerz' -,x ’ Bredlich. oraz z1 ,ń Krątochwijówna. Bo!1(5wlla. Uawj- 
Cn.tMCZowna, Foif«rowna j g anaszew- 
sKa. b^nsację wzbudzą prze(j e wszy- 

tim rewanżowy pn‘’ &dynek Krato-
Cl Wiiówny z „awidowiczr „ a 100 
• mtr. Stylem dowolny^1n8DJ aBieI.  

\ Z!edzie również trener któ.
obec„,e baWi p0Znamu. 7 U t0. 

v c 1 -rakowa zapowiedzTaj,0 Dr7V.
m  c h ! SP ,n yC h  p o c m S ° W  • - 

Pl 'wacy y-ęgierscy, wyst4Pią w dn 
JT na. i 1siowiźnie W Katowicach

grj dob.ze usposobieni. W yróinił się 
specjalnie Iwanow, zdobywca wszyst
kich czterech br; mek. Nie tylko strze
lał doskonale, ai,: wykazał również du

pierala — oczywiście też na koszt 
prywatny. Klub Syrena nie zamierza 
zresztą ograniczyć się do Napierały; 
podobno w dniach najbliższych zapaść

źe wyrobienie techniczne, jest to w ( ma uchwała w sprawie wysiania jesz- 
cl.wiF obecnej najlepszy polski eracz.
Szkoda, że natychmiast po meczu wy 
Jechał do Belgii na studia.

Gra toczyła Sie p0(j znakiem bez- 
względnei przewagi a .^.s  E R.S. za- 
ledwie kikakrotnie Poirafil zagrozic.

Sędziował p. Smodcrei.
KSZO — EKS 2:0 

OSTROWIEC. 7.8. -  Tel wł _
Ostatni m ecz o m istrzostw o Lig, 'w a-
terpolowej KSZU EKS 2:0  (2-0)
Bramk. strzebli Unl z karnego i Qic. 
r'SŁ ij EKS grał? słabo.

Sędziował P- Trytko dobrze. P n b i i c z  
” 0sci 1000 o s ó b .

WI1S;  Wl1 N0 —  BORUTA (ŁÓDŹ) 4 :3  ( a .2
W il n o . 7 .g . Tel. wl. —  Sędzia Baranowski

tak p a w letUia.  0 m eczu  w a ferp o low ym  o  , e j .  
śc-e do Ligi mięa,z„  RKs Wilno i Borutą (» ódż)
” p ° ,  PJ any 1 krzYl u, m ato sportu  i g r y " .

cze jednego szosowca — Starzyńskiego.
Na tym jednak nie koniec. Jest hiż 

ną widowni i czwarty kandydat. Wiś
niewski iż piszczy 7 ochoty, a że ma 
111* tylko chęci, ale j pieniądze, wiec 
wyjazd jego jest również dość praw
dopodobny.

W ten sposób Polska reprezento
wana byłaby na szosie przez komplet
ną drużynę czteiech zaw mków. 
Wszyscy wymienieni kolarze są w do
brej formie (Napierała też robi gwalto- 
w ie  postępy i będzie rT>tów na czas), 
należy się więc spodziewać, że nie 
narażą barw naszych na kompromita
cje-

Inna rzecz, że gdyby ekspedycja na 
mistrzostwa świata zestawiana byłaPnwlprlło„- *yt»\U> r owidld 4ŁCo*ldWldild UY*, ,  f o  n a j l e p i e j  c h a r a k t e r y z u j e  dc. nie na ochotni! a l e  w e  iłt.-r n e w n v  ’ h

wy, ali Puzioan 'ręźn  ;j ' s ż ń s s ż  U *,il
1 ™ e ) r S U n-' 1 l e p i e j  s i ę  , r i e n t o w a l i  i d l a t e g o ]  " P o r z ą d k o w a n y c h

szem, tylko on jeden miałby wiec li
czyć na płatne miejsce.

Trzeba bowiem panretać, źe wyści- 
* mtstrzostwo świata odbywają się 

,v 'yrńwnaniej kooikurencji. że 
fn i» . 1 Cy wpada,i4 na metę w tłoku 
L  x*zr miejsca rozstrzygane są lep- 
ki/rnl ,nls?Łm. W  zeszłym np. roku 
Napierała jedhat bardzo dobrze i zajął 

. sze miejsce. Bo doskonały szo
sowiec specjalista od długich wyści- 
gow okrężnych nie ma szybkiej końcówki.

N_e tosiada końcówki również Sta
rzyński. Kapiak, a zwłaszcza W iś n ie w  
ski są  już lepiej uzbroieni. ale nt. sto
sunki europejskie nie reprezentują kla- 
sy.

1 'olskie kolarstwo szosowe byłoby 
należycie reprezentowane wówczas, 
gdyby do Amsterdamu pojec! a'fo trzech 
„tempiarzy" i Ignaszak. Ambicje oso
biste trzeba byłoby wówczas schować 
do kieszeni i cala drużyna miałaby za 
zadanie przede wszystkim doprowa
dzeni" Ignaszaka do wygodnej pozycji 
na finiszu.

Ale to są marzenia ściętej głowy. 
Związek nie ma pieniędzy. Do Amster
damu jed: ie pospo.ite ruszenie zawod
ników aobrej woli.

_ erd.
P. Szymskl znany działacz łódzki.

Chorzów, 7. 8 . — T e ł wł. — Oczeki
wany z wielkim zainteresowaniem mię 
dzymiastowy mecz lekkoatletów Cho- 
tzowa i Bytomia zakończył się efek
townym zwycięstwem Polaków w sto
sunku 83:53. Gospodarze pod każdym 
względem przewyższali gości i zw y
cięstwo ich nie było ani razu zagrożo
ne. Doskonale spisali się zwłaszcza 
miotacze, z których jeden poprawił re
kord polski, a drugi ustanowił nowy 
rekord ślaska.

Ciekawe, że Polacy zdobyli maksy
malną dość punktów. w skokach, na 
które właściwie najmnie, iiezono. Do
skonale spisał? się również chluba na
szej lekkiej atletyki Stanisława Wala- 
siewiczówna, bijąc rekord światowy na 
80 m. wynikiem 9.6, o 0,2 sekurdy. Spi
sała się również Orfowska-Kalużowa, 
która przybyła jako druga w1 czasie 
i U,4. Ustanowiła ona nowy rekord o- 

ręgi. śląskiego. W biegu na 60 m. Wa- 
lasiewiczówna uzyskała czas. 7.4 czas 
gorszy o 1/10 sek od rekordu świato
wego. I tu drugą była Kalużowa 80, 
trzecią Serafinów’na z Czeladzi 8.4.

Szczegółowe wyniki przedstawiają 
się nast: 100 m. No.ma (Chorzów) 11.6 
2) Niemiela (Bytom) 11.7, 400 1) Da 

ę b2 ,5; t  « p ? '.n ..k  (CM 53.6,
M A M

yw. 5km Si
(Ch) 16:03.2, 2) Plaske 1614 „ rzut
(Ch)‘^ 9 0 r\SkŻ ((rl;1 '3 2 Stalmach(Ch) 37.90, kula 1) Prask5 (Ch) 15.37,
nowy rekord okręgu śląskiego, 2) Sta-
Lie  ̂ Bytom 13.75 oszczep Ciinnel U

KRvt, .(a low ice zdobyli pierwsze miejsce w 
tu-nlejii biiae kolejno Rytmik i Piotrowic* w 
Bt-e. i : 0 .  (hr)

iATOW SCE. 7.8. Tel. wł —  w  drugim I 0- 
statnim dniu Imprezy kapęwlacklej uzyskano 
; ownieź szereg .łcale aohryC|, /ynjkńw. Set
kę przeb.egh trzech zaw idrikńw oiniej 12 
sel- pomimo iż bieżnia była ratalna I konk-ireu 
CJ* <vlDywaza sję w sam o so lu a -iu , l.iedy go 
rąco dokutzaio najbardziej. W alkę z Tarndw- 
ek.ch Gór miał czas 11.3 . a i r.ot z Chebzia 
11.5. Miazga przebiegł ,J0 m w 53.5, Sol ói 
rzucił granatem 51.87, a kulę 12.3ł Sitko 
„ , { . )ieg na 1500 m —  4 :c8 .2  3iskupóvnr 
II skoczyła w  zw yż 1.41 , K liska przełne 
gla 6 t n w  8 .8  sek i wreszcie c hiecujący ju
nior Czarnecki z Tarnowskich Gór uzyskał na 
100 m 11.9 w  k mkurencji drużynowej piet ■ 
sze mlejsee zafęły n.espcaiziewanle Tarnowskie 
Odn przed Katowicami.

OSTRÓW BIJE KPW
OSTRÓW. 7 .J Tel. wł.   W  Ostrowie od 

były się zaw ody lekkoatletyczne między repre 
zentacją Ostrowa i ptnnań .alego KPW zak' n- 
ozone wynikiem 56:53 dla Ostrowa. W pc, 
szczególnych konkurencinch zw yciężaj.: 100 m 
Szymański (K P V ) 13 7 400 m. Raczek (O - 
strów ) 53.4, 800 tu n ickowiak (KPW ) L : l l  3 
4y 1 0 : ir. KPW 48 sek. Sztafeta o impljska 
Ostrów 3 16,6. skok w zwyz Nowadkl iKPV i 
1 ,70, Skok w da' Szymaó (KPW ) c.4S , 
skok o tyczce Kotras (Ostrót ) £.50. KuIł Saw 
czyński (KPW ) 1.20 dysk Nowacki (KPW ) 
31,52, Oszczep Sawczyński iKPW ) 4s,65 .

HERMAN PRZED WIN iCKIM
Niespodzianką zan odów  le ikr lUetycznyeh 

zorgao.zowanych przez Polonię w V ’arszawie 
był bieg na 1507 m ir: Hermar wygrał ze zde- 
cydow ; (tym faworytę .necmnt. Przez cały 
r.zas prowo :Ił W inec..., na oatatiiich iednak 

f  metrac i Herman zt atakuwał, minął ł wspa 
nlałym finiszem zw yciężył w  czasie 4 :09 ,4  
przed W lr-cklm  4,3 3 ) P-uszkuwski (A Z 1 ).

Ir n~ a dkurencj. przyniosły «*^teDuirce 
wynim: 100 m : Chab cna (PK1) 1 1 ,6 7 1 1 ?

40~ m .: 1) Grosickil ( ż )  5 21 r » w  ela
(W ) 5 5 ; 3 kim: 1 '  Jam: iwski 'P Z L ) 3 :15 .2 :
2 ) Wismew^k (W ) 3 :2 2 ,2 ; kula- I amp, (0 r 
kani 12 .59 : dvsk• __ ;

4^T o6 :m v ?  I  Głuchowski <(- 1 ) p o ’ 77 I mt 
.‘ *. ) Ot.ian 48,8. tety Połonlt 

1 „  1?'0St?J> "dyskwalifikow ane; - ‘ .-.feta b- 
1 rmpijska 1 , Poionia 3,36 przed Polonią II 
3 <45,ej 3 ) PKS 3 1. (a l) P

rti tk , ' . . A ,  *-------- V iw n | *  ,v c  ' i j  v a i , „  " -p ie j  S ię o w e m o w a n  I I 7 W ł - i7 l - ó M ,  i • V  * w  a « j r v «  i . vjrz-.r a n a i i y  u z , łd t ć iC /  ŚUQ ZK i,
J czołowi pływa.  I g 2  c ^ a ^ zL *y^EIsner’ który str5 ,V  i Drft7pntarvin^eza y re‘  i będzie kierownikiem polskiej reprezen-

r-) • h*n Dahrowskl I Cć. . ł?dćip"  ^ KLziL0 uwzględnić przede tacii na mistrzostwach kolarski"h \
był, Dąbrowski , Konecki widzów' 2W orf*.1 wszystkim -  Ignaczaka. Jest to jedy:l Amsterdamie.

nowy rekord Poiski, 2) Minsterberg 
(B), skok o tyczce 1) Mucha 3.73, 2 
Adamczak 3.J0. ooai Chorzów, sKok 
w dal 1) Chmiel I 6.71, 2) Chmiel II 
6.59 obaj Chorzów, skok wzwyż Rei- 
ske (Ch) wynikiem '7? cm, 2) Kosz 
(Cli) 17P sztafeta 4X 100 1) Bytom 
45, 2) Chorzów 45.6. sztateta 4X400 
Chorsów ).37, 2) Bytom 3:39.8

REKORDY LEKKOATLETÓW ŁÓDZKICH 
LóD Z. 1 r . Te] wł. —  W Ł dz* odby- J .  

dziś mecz l e k k oatletycrn”  między drużynami 
IKP 1 Geyer zakończone zwycięstwem p|, v. 
szych w stosutwu 52.45. Mecz mla; w vró «  
ny m i-b lcg , z leps.ych ryu! óu zanotow ać 
n ileży nowy rekord kręgu w trójskoku Hart 
mana (G ) TL3 4 W s«i0ku w dal h J m a 
rniał wynik 6.73. 31 Marttnar

W  ZS i i J B ot(t)y,y zaw ody lekkoatletvrr n - i udziałem czołtzwych zawortn . y
■odwiego. Na zan Tiarh ^ ni* w  ^ 8 °  
ski juniorów  w  skoki „  * V P ł rŁX0Td Pl>i 
Do rob a sko^zyT z ł a ^ o Ł i ą ^ ’ '  " ° r  Wim/ -

rrnoiVtv,koele3W Ą o S S J  p S l
ŁKS miał -  o sztafecie olimpijskiej
ri lazt- t (jfS co  odpow iada nowemu ' , , . . ,ekordowl Z innych wyników wymienić "3,..ży i rzymskie, wolne 1 dźwiganie cię- 
u  îJ', , na l°o m i skcat , dal między, żarów. Polo na koniach iest grą roz-
Modzeli lYSKim (W ir ) a Polinskim (Boruta p o w s z eCh n io n a  w
Łodz.ar.i, yy g ra ł oetatę 1 1 , 5 ,  zgiereanln zaś ; ” .bfrh In?21 Państwach anglo- skofc w da: z wynikiem 6,55. sąskich. Jeźdźcy na specjalnie treso-

K A T O W I C E .  7 . 8 .  —  N a  r e p r e z e n t a c y j n y m  ' '^ y c h  koniach, trzymćijĄC W  r $ k u  
s t a d i o n i e  k . p .  w. r o z p o c z ę ł o  s i ę  d o r o c z n e .  ' kij, s t a r a j ą  się n i m  wepchać piłkę d o  
d w u d n i o w e  ś w i ę t o  k o l e j a r z a  ś l ą s k i e g o .  K o n k u -  b r a m k i .
r e n c j e  s p o r t o w e  z g r o m a d z i ł y  p r z e s z ł o  2 0 0  z a -  \ p  F r l m f i n H  i  r r
w o d n i k ó w .  W s k o k u  w  wyż t r i u m f o w a ł  C h m ie l  * Ufld Halinskl, Lwow. Po po- 

( K a t o w i c e )  1 . 7 5  m  p r z e d  C ie p ły m .  B i e g  5 0 0 0  m rozumieniu z Padiem postaramy się ta 
W yrrał Sitko (Kce) —  16,10 orzed Morcinkien kl kącik wprowadzić 
(T . G óry, — 16.55. Rzut dyskiem —  Stalmach Be W u  CSR Turńi"i t "n  nac cn *  
(M ysłowice) 38 56, kula pań —  Meitnelówn (-ialiiie „ la  : * /  • n  , 7
(Kce i ;  oszczep p a ń — Musioiikowna (R, u e.ulme nie interesuje. Prosnny o  krót 
mki 2&.7u: i kot w da —  Kosma iska (Kce) " le sprawozdanie i zdjęcia Polek: wy
4 ’ T*' Ł 1™ Go syłać trzeba najpóźniej nazaiutrz po

rzela (T . G óryj w  czasie 8 :57 ,8  Siatkarze turnie iu.

Odpowiedzi Redakcji
P. T. Pal. Sosrowiec. Dziękujemy, 

z oferty nie skorzystamy.
Dr. L. Żvcb. Pleszew. Na imprezę 

tę me ma żadnych wycieczek.
P. lgn. Tłocz. Sopoty. Bardzo nas 

' 'eszy, że posłuchał Pan naszych rad. 
Rezultaty zobaczymy niebawem.

PP. Noji, Glerutto 1 Żubrowi za po 
zdrowienia z Londynu dziękujemy ser 
deczme.

P. I dmund Lis. Włocławek- Adres: 
Z ł-4a e5 m. 9.

P. Zbigniew Karw., W wa. W  skład 
ciężkiej atletyki wchodzą walki grec
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„Danmarks Jenny* — królewna B tyku
Dwa wielkie triumfy pływaczki duńskie,

DANMAPKS JENNY**
'Jenny Kammersgaard, bohater

ka sportu duńskiego.
Kroniki pism sensacyjnych w ypełniło w  o - 

siatmch dniach niezwykle wydarzenie, Dzie
więtnastoletnia Dunka Jenny K a m m ^ g aa rd  
przeplvnęla Bałtyk od brzegóy / duńskich 
(OJaedser) do niemieckich (WarnemUnde) w 
40 godzin. Przepłynęła odcinek m orza, który 
w  łinll prosł*j m ierzj 42 k m łil

Od roku Jut jest Jenny "a jp op u ia rn le jsza  
dziew czyti4  w k ra ju . P o p u la rn ie jszą  nawet 
Od Ranghild Hyeger Nikt nie n azyw a  Jej Ina
cze j niż „Danm arks Jenny" łun Jenny Katte
gat".

Tak ją  ochrzczono przed roKif-m, gdy zdo
była się na niezwykły wyczyn, p-zeplynęla 
Kattegat od brzegów  w yspy Slaeland, na któ
rej leży Kopenhaga d o  brzegoy. półwyspu jut
landzkiego w  29 godzin .

Pierwszy je j w yczyn , choć łatwiejszy od 
obecnego, w yw ołał w  całym śwJecle wielką 
sensację. Nie zdobył się przecież dotąd na to 
nawet mężczyzna

Inspiratorem Jej przeds.twzięcla byl zna
ny dobrze ł z łam ów Przeglądu Sportowego 
dziennikarz duński Mr. Smile. Jeslenlą roku 
19a6 znany literat duński Anesen zwrócił je 
go uwagę że w  małym miasteczku Horseos, 
członkinią tam tejszego Sv!mi erenlngen jest 
mioda 1 7 -letnia dziewczyna, która zadziwia 
swą w y t r z y m a ło ś c ią  Byta to właśnie Jenny 
Kammersgaard, córka m iejscow ego kowala.

T a mata korpulentna, w a ia ca  90 kg dziew
czyna' nic umiała jednak w łaściw ie pływać. 
Na krótko przed realizacją sw ego planu, 
"hcąc nabyć trochę techniki zgłosiła się do 
słynnej duńskiej nauczycielki i trm erkl zna
nych zaw odniczek IRangnikl, Hveger. lnge. 
Sórznsen) —  Pmi'  Petersen, na uzupełniający 
kurs. Otrzymała krótką, ale dosadną odpo
wiedź: —  Nie ma pani najmniejs :ego pojęcia  
o  pływaniu. T rzeba zacząć od  podstaw od 
gimnastyki...

MlEPZł NARODOWE
MISTRZOSTWA TEhiisowE

ZACH '' [ANE 
LWÓW, 7.8. — Tel. wł. — Między

narodowe tenisowe mistrzostwa Pol
ski, które mają sie odbyć we Lwo
wie w terminie do 15- 23 sierpnia, 
stoją pod znakiem zapyła"ia z tego 
względu, iż obsada turnieju przedsta
wiałaby się b. skromnie. Zarówno te
nisiści niemieccy, jak i rui mńscy od
mówili definitywnie wzięcia udziału 
w zawodach; za hodzi jedynie możli
wość sprowadzenia rakiet węgierskich 
i c*. jugosłowiańskich. Poza tym, jak 
wiadomo w mist-zostwach nie we
źmie udziału Jedrzeiowska, która wy 
jeżdżą do Ameryki. Przy tak skrom
nej obsadzie jbrniei W owski zarów
no pod wzgleHem sportowym, iak i 
kasowym mógłby zakończyć sie fia
skiem.

I właściw ie Poui Petersen m .ala rację . Jen
ny pływać „sp o rto w o "  nie potrafi. A le po
siada za to inną właściwość Jest niesłycha
nie odporna na zimno, wytrwała na zmę
czenie. Nie uznaje żadnej ulety. Nie uważa 
na linię, Je bardzo dużo. Dużo ow oców , cia 
stka a  nade wszystko lubi śmietankę. T o  jej 
daje siłę.

Nie zrazona uwagami znakomitości pływac
kiej —  Jenny trenowała bard , o sumiennie la
tem i zimą na otwartym morzu po kilka kilo
metrów. Była znakomicie przygotow ana na 
czerw iec roku ubiegłego. Postanowiła zaata 
kowac Kattegat w  miejscu, gdzie wyspa 
Seeland głębokim  cyplem sięga w  m orze p o 
m iędzy miasteczkami Sjaejtland s A beltoft, le 
żącym  na wschodnim wybrzeżu Jutlandll.

O godz. 6 -ej w ieczór weszła do w ody , cała 
wysmarowana grube warstwą tłuszczu jam ego 
u ż y w a  się do części sam ochodow ych Asystę 
tworzyły dwie łodzie, w  których znajdowali 
się lekarze, nawigatorzy, radiotelegrafiści, 
dziennikarz, kobieta, która przyrządzała ka
wę Itd.

Od pierwszej chwili napotykane* na trud
ności. Nawigatorzy z przerażeniem skonsta
towali, że boczne prądy kierują śmiałą pły
waczką na południe, podczas gdy zamierzała 
płynąć na północne -  zachód.

Jenny pływała w  tempie 28 uderzeń na mi
nutę, aie zwiększyła veropo na 32, gd ”  skon- 

staiowala siłę prądu. Była w  znakomitym na
stroju, ciągle rozm awiała z  za łogą , która 
uprzyjemniała je j czaa śpiewem i dow cipam i.

Po 18 godzinach wyprawa jzrzeżyła kry
tyczne chwile- Członkowie obu załóg byli tak 
zmęc-.enl ciągłym  mierzeniem prąc ów , nada
waniem depesz radiowych | czuwaniem, że 
usypiali ze znużenia.

—  Byłem iupehue nieprzytomny —  opow ia
da! mr Smile —  miałem halucynacje, dopiero 
kąpiel w  morzu orzeźwiła m nie...

Jenny tymczasem płynęła dalej.
p o  21 godzinach Interweniował lekarz. Nie 

p om ogło. Jenny płynęła dalej J dobiła wresz
cie do b rz e g ó w  p o  2 9  godzinach ł 5  m in .

bczeklw ały j 'l tłumy. Była szczęśliw a, mia
ła 'ednak fedno tylko życzenie: spać.

M alt miasteczko Horsens szalało z radości. 
Nadeszło tysiące gratulacji. Sam Król Chri
stian zlożyl je j życzenia, sam kanrterz Hit
ler nadesłał depeszę...

Młoda Jenny nie zmieniła się jednak. Dalej 
pracow ała jako zwykła robotnica w  fabry
ce bielizny, dalej., m aizyła o nowym  w y
czynie.

W reszcie w ubiegłą śfodę stanęła do dru
giej próby. O godz. 18.51 skoczyła do wody 
w OJaedser, leżącym na południu v.yspy Fal- 
ster do w yd y .:

Zuów towarzyszyły je j dwie łodzie, w  któ
rych znajdow ała się asiysta złozona z leka
rzy, nawigatorów , dziennikarz]- Silny Wiatr 
zachodni 1 prąd wschodni wzajem nie się neu
tralizowały 1 Jenny posuwała się .spokojnie 

.naprzód. Po 6  godzinach przepłynęła już 11 
km. Ale w nocy sytuacja bardzo sie p ogor
szyła. Pom imo zwiększenia w ysiłków  posu
wał? się naprzód nieznacznie. Muzyka 1 
śpitwem  dodawano je j otuchy. Nad ranem 
dotarła d o  prądu korzystnego i 'w sz y stk o  
szlo pomyślnie. Przejeżdżające obok  statki i 
oroniy zbaczały z drog i, aby pozdrow ić 
Jenny.

W  Wamentunde spodzlewauo 6lę je j w 
czwartek J 19-e j. Czekano nadaremnie. Prądy 
przeciwne znów przeszkadzały.

Dopiero w piątek nad ranem z brzegów  nie
mieckich ujrzano dwie małe łupinki na peł
nym m orzu. Łódź policyjna wyjechała im 
naprzeciw . Znalazła wszystko w porządku: 
Jenny w  doskonałym  humorze i kompletnie 
zm ęczoną, wyczerpana załogę.

O godz . 1 1-e j min. 1C Jenny Kammersgaard 
dobiła do brzegów  niemieckich w  Etmenhorst 
o  r  km od W arnemflnde. Przed 40 godzinami 
wypłynęła z Danii.

Tysiące ludzi, dziesiątki reporterów  praso
wych, radiowych, film ow ych oczekiw ało ją 
niecierpliwie. Tłusta Jlgnny pokiwała im tylko 
ręka uśmiechnęła się i poszła ... spać.

Musi się wyspać I nabrać siły . Ma bow.ern 
jeszcze piany na przyszłość. N ajbliższy... to 
przepłynięcie M orza Północnej— od  brzegów  
holenderskich Hoek van Holland d o  brzegów  
Anglii w  H arw lchli!

Najciekawsze jest to, że Jenny przechodziła 
trzy razy zapalenie płu*- Od czasu, gdy za
częta pływ ać (w  15 roku życia) jest zdrowa, 
jak ryba.

O. H.

Ro s t o k

JENNY SIĘ POSILA

Jędrysek mistrzem i rekordzistę
w  wyścigi* długodystansowym w  Bydgoszcz)

D W A  PODBOJE BA ŁT YK U
Na lewo (Nr. li  trasę, która Kammersgaard przepłynęła Wiel

ki Beli. Na prawo (Nr. 2) droga z Danii do Niemiec.

BYDGOSZCZ, 7.8. — Tel. wl. — W 
dniu dzisiejszym odbyty się długody
stansowe mistrzostwa pływackie Pol
ski, groniaoząc nad brzegami kanału 
bydgoskiego tłumy widzów. Na star
cie stanęło 10 zawodników z Warsza 
wy, Wilna, Giszowca i Bydgoszczy, 
z mistrzem Polski Jedryskiem na 
czele.

Wyścig zaczął się o godz. 10-ei 
Dystans wynosił £ kim. Warunki wo
dne idealne — najlepsze w p olsce.

Od startu do mety prowadził Ję- 
drysek i wygra’ zt znaczną przewa
gą w czasm 1 35:21, lepszym o 3 mi
nuty od rekordu Polski Jurkowskiego. 
Zarówno drugi Majewski (Polonia 
Warszawa) — cz„s. 1:36:59, jak i trze 
ci Stefanowski (Ognisko Wilno) — 
1-38:28, pobili rekord Zeszłoroczny 
zwycięzca Kłak (Polonia Warsz.) wy 
cofał się na 4 kilometrze z powoau 
skurczu mięśnia.

Wśród pań triumfowała Szumiłow- 
ska (Sokół Bydgn ;zcz) w czasie 
1:55:25, lepszym o 5 minut od rekor
du Polski.

O zdolnościach Szumiłowskiej 
świadczy to, że w 2 godziny potem 
na meczu Bydgoszcz — Toruń pobi

ła ona rekord Polski na 100 mtr su 
klas. w 1:36,7,

W meczu pływackim Toruń poko
nał Bydgoszcz w stosunku 55:43.

Curt Riess Steinam

KiKlUfttg
Arm strong chce być mistrzem w agi lekkiej

Telefonem  od sp ecja ln ego
w ysłannika

Nowy Jork, m lipcu.
Od czasu gay Henry Armstrong poko

nał Barney Rossa iest on niezaprze
czalnie królem lekkich wag! Jest on 
mistrzem świata w piórkowej i nół- 
średniej. brak mu jeJvnie iednego klej
notu do królewskiej korony — mistrzo
stwa w wadze lekkiej. Tytuł ten nale
ży do Lou Ambersa. Ambers walczyć 
będzie z Armstrongiem 10 sierpnia na 
stodionie Pologround w Nowym Jor
ku.

Nie będzie to walka o mistrzostwo 
świata w piórkowej, Tdyż żaden z nich 
nie reprezentuje dziś tej wagi. Gra 
potoczy sie o mistrzostwo świata w 
wadze lekkiej, które należy do Atn- 
bersa, i wadze półśredmej, które jest 
w ręku Armstronga.

Armstrong pozostanie wiec w każ
dym wyDadku czempionem świata, na
wet jeśli przegra. Ambers ma okazie 
ukoronowania się drugim, a Armstrong 
w razie zwycięstwa nawet trzecim ty
tułem. Z tego rodzaju ibrotem snraw y 
należy się też najbardziej liczyć. Dla- 
*ego też wzbudza walka stosunkowi 
ii.ate zainteresowanie. Niemniej jednak 
można zawsze liczyć na 40 do 50 ty

sięcy widzów Armstrong jest bowiem 
po Louisie najwięKszą atrakcja dla a- 
merykańskiej publiczności.

Nad spotkaniem tvm zaciążył ostat
nio wynik meczu Armstrong — Ross. 
Barney Rossa wypada ocenić przynaj
mniej o klasę wyżej niż Ambersa. A 
nrzecież Armstrong zbił Bameya na 
kwaśne jabłko. Stad dla fachowców 
teoretyczny wniosek, że jeszcze gorsze 
lanie względnie nawet k. o. czeka Am
bersa.

Rozumowanie to nie musi sie iednak 
sprawdzić- Rossa forytowano przed 
meczem nie zdając sobie sprawy, że 
mocno się postarzał i wyniszczy! Te
go Rossa, który walczy! z Armstron
giem nie można w żadnym wypadku 
ulokować wyżej, niż Ambersa Kto wie 
nawet czy sprawa nie ma się odwrot
nie. A dalej: Ambers nie należy do 
bokserów ortodoksyjnej szkoły. Przy
lepia się do przeciwnika, nie czyni mu 
wprawdzie krzywdy, ale wyprowadza 
caikowicie z Konceptu, Zwyciężył pię
ściarzy takich iak n.p. Montaneza. i- to 
wów czas gdy nie dawano mu najmniej
szej szansy. Walki jego nie są ładne, 
aie przeważnie kończą sir sukcesem. 
Można by więc wyobrazić sobie, że 
przetrzyma niemniejszą ilość ciosów

POGROMCY EIGERU
Alpiniści niemieccy tiarrer, Kasparek, Heckhieier i Voerg byli 
pierwszymi, którzy wspięli sie na Eiger północna ściana• Na 
zdjęciu na lodowcu Eiger po ukończeniu R0-godzinnej wyprawy

niż Barney i ze zdezorientuje A rm- 
stronga. Iest to teoretycznie możliwe.

Nie wierzymy jednak, by Ambers w 
ten sposób zdoiat wykonczyc murzyna 
Nie wierzymy nawet w możliwość dłu
giej walki. Uczymy się -aciej ze szyb 
kim k. o. Armstronga. Wytrzymałość 
nie wystarczy bowiem, by oprzeć sie 
iego uderzeniom, padającym z szyb
kością i częstotliwością karabinu ma
szynowego, Barney Ross utrzyma’ się 
na nogach dzięki swej niepo-nolitej od
wadze i nadludzkiej sile wrli. Ambers 
nie dysponuje tego rodzaju walorami 
w tak wielkim stopniu.

Mimo to walka bedzie interesującą 
nawet dla fachowca. Będzie to jedna 
z dalszych okazji przyjrzenia się cu
downemu Armstrongowi w akcji.

Nie opuścimy rei walki. Mamy bo
wiem przeczucie — aie tylko przec-u- 
cie — że nie z.byt długo iuż og adać 
bęaziemy Armstronga. Bokser, który 
ma bronić trzech tytułów bokse: och 
staje przed zbyt wyczerpującym zada
niem, by mógt sprostać mu na diUzszą 
metę. Fjj.jter uderzający 60 razy na 
minutę musi wyczerpać się szybciej, 
niż pięściarz artysta, mądrzej rozdzie
lający swe siły.

Za rok, a może za dwa p■ 
się, czy słuszność była P° ’nas 
nie.

2$ REKORD HYEGER
nad? nu 400 mtr. st. dow. i wywołał radość u rekordzistki 

(w środku) i jej koleżanek.

Ja k o  Chmielewski 
nie jako Zbyszk*

S zacow n y  Panie Redaktorze!
W iadom ości, że bede starto-’  a! 

pod pseudonimem „H enry Z b js r -  
k o “ , na co  się początkow o zga
dzałem, są już nie ważne T t ro
siłbym  Pana Redaktora, Żeby 3.
pośrednictw em  Pana pisma, do
w iedziała się o tym  cała Polska, 
że startow ać będę , tylko i»od 
sw oim  nazwiskiem, to jest Henry 
Chmielewski.

8 sierpnia będę w a lczy ł w  B 
faiio z B iily Hought 6 runi, a 23 
sierpnia z  Joe Glasgow w  b  >- 
stonie w  parku; to jest ter. zaw ed- 
nik, k tórego w idział p. Erdman. 
Jest to bardzo dobry  przeciwi ik 
uw ażany w  stanie bostońskitr zv 
jednego z p ierw szych.

D o tych spotkań p rzygotow i 9 
się pow ażnie; gdy  piszę ten 1 
to już o 7-ej rano biegałem  nad 
•■zeka 3 mile a ed y  skończę te i 
liSt, * ri razu do gunnazji

K ończę . serdecznie pozdrawi n 
w szystkich  sp ortow ców  i czyte! 
k ów  „Przeglądu Sportow ego".

Henry Chmielewski

CHMIELÓW  s k j
Na D ATLANTYKIEM

Ze s w y " 1? Przyjaciółmi z i  o  
stonu.

N A  TYM PLACU W KIMfN]
bokserzy polscy walczą jutro po raz drugi z Wioch f " -
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N r 55 W a r s z a w a
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